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muje się— Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesio 
cznie kop. o . - b a prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
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OD DYREKCJI.
Dla ułatwienia różnym wojsko

wym, i cywilnym władzom i urzę
dom wczesnego zapisywania s ię  na 
Dziennik Warszawski, Dyrekcja poda
je  do wiadomości, że Z w ierzch n ich  
tychże władz potrzebują tylko za
wiadomić ją  o tern, z wyszczegól
nieniem ilości żądanych egzempla
rzy i na jaki czas pragną mieć Dzień - 
nik dostarczany, przyczem wyraźnie 
umieścić adres.

Władze wojskowe mogą zapisy
wać się nawet miesięcznie, z warun
kiem, iżby w razie zmiany miejsca 
pobytu, wcześnie o tern zawiada- 

Dyrekcję obu Dziennikó w.
Należności za prenumeratę, stoso

wnie do ostatnich ogłoszeń, wno
szone l”b nadsyłane być mogą fran
co do Dyrekcji w każdym czasie, 
lecz w każdym razie, przed upły’- 
w em terminu, na jaki Dziennik za
prenumerowany został.

JW . Dyrektor obu Dziennikó \ 
W arszaw skich i w ydziału prasy pe- 
rjodycznej, wzywa redakcje gazt 1 
i pism wychodzących w Królestw ie, 
o nadesłanie jak  najspieszniej, za 
żądanych okólnikiem jego z d. 3 
(15) grudnia r. b. N° 337, wiadomość i.
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D ZIA Ł URZĘDOWY

W arszaw a, 
duła l?y |3 1 , Cńrmliiiu.

Najwyższy Ukaz z d. 8 (20) grudnia 1866 r., oraz 
Najwyżej zatwierdzona pod taż datą Ustawa o dwor
skim podatku gruntowym w królestwie polskiem, — 
zamieszczone są w osobnym dodatku do dzisiejszego  
Dziennika, j

, Prezes P a d y  Z arządza jącej T ow arzystw a D ro g i  
Żelaznej W arszaw sko-Terespolskiej, podaje do w ia
dom ości, że dla u ła tw ien ia  przew ózki ło ju  dostaw ianego 
z zachodnich gubern ij C esarstw a do W arszaw y , a rty k u ł 
ten w  taryfie rzeczonej drogi zam ieszczony w klass ie  2-ej 
tow arów , zaliczony będzie w ciągu 1-go pó łrocza  1867 
roku , to  je s t po dzień 2 0  Czerw ca (1 L ipca) do klasy
3-ej tow arów , z zastosow aniem  o p ła t przew ozow ych 
dla klasy tej ustanow ionych.

Order. N ajjaśn iejs zy P a n , w dniu 11 -ym grudn ia , 
udzielić raczy ł o rder św . A nny  1-ej klasy  zasłużonem u 
profesorow i i rek to row i u n iw ersy te tu  petersbursk iego ,

rzeczywistemu radcy stanu W oskresieńskiemu. (R u s  
In w .)

Nom inacje. P rzez  najw yższe ukazy  im ienne do r z ą 
dzącego senatu , z dnia 5 i 9 g rudn ia , m ianow ani zostali: 
zaw iadujący  cosarsko-petersbursk im  ogrodem  botanicz
nym, rzeczyw isty radca  stanu  T rau t/e tter  -  dyrektorem  
tegoż ogrodu; urzędnik  do szczególnych poleceń przy  
kierującym  m inisterstw em  m arynark i, rzeczyw isty radca  
stanu  D orgobuźynow  — gubernato rem  kostrom skiem , 
i pełniący obow iązki gu b ern a to ra  w jatskiego, rzeczy
w isty radca  s tanu  K om paniejszczykow  — gubernato rem  
w jatskim . (R u s. In w .)

N ajw yższe  zezwolenie. W  najpoddanniejszem  poda
niu, przesłanem  z najw yższego polecenia na ro zp a trze
nie rządzącego  senatu , kolegjalny  reg is tra to r M ikołaj, 
u rzędnik  9 -ej klasy A leksy, A nna i A leksandra, rodzeń 
stw o K arakozow ow ie  uprasza li o dozw olenie im zm ie
nić nazw isko, z uw agi, że zbrodniarz , k tó ry  ta rg n ą ł się
4 -go  kw ietn ia  r . b . n a  drogie życie Jeg o  C esarskiej 
M ości, należy do ich rodziny i niegodziw ym  czynem 
sw oim  splam ił to nazw isko. — N ajjaśn iejszy  P an , w dniu 
28-ym  listopada r. b. najw yżej zatw ierdzić raczy ł op i
n ią  rady  p aństw a  względem  dozw olenia wyż wym ienio
nym M ikołajow i, A leksem u, A nnie i A leksandrze K a ra - 
kozow  zmienić, to nazw isko i nazyw ać się pod ług  im ie
n ia  swego ojca W ładim irów . (R u s. In w .)

R ozkaz m in is tra  w ojny z dn ia  2  gru dn ia . N ajja 
śniejszy P a n  najw yżej rozkazać raczył: pełnienie służby  
policyjnej w czasie ja rm ark u  niżegrodzkiego pow ierzo- 
nem zostaje w ojsku dońskiem u; w tym  celu m a być po
sy łany  corok do N iższego-N ow ogrodu dyw izjon p u łk u  
zbiorow ego kozaków  gw ard ji, przeznaczony na służbę, 
a to  z tak iem  rozrachow aniem  czasu, aby mógł stanąć  
w pom ienionem  mieście 5-go lipca. (R u s. In w .)

R ozkazy m in istra  wojny: — 2 5  listopada. 7, naj
wyższego polecenia N ajjaśniejszego P a n a , tw ierdza Z a 
mość, ja k o  n ieodpow iednia celom obreny  k ra ju , ma być 
zniesiona, stosow nie do nakreślonego przez je n e ra l-  
fe ldm arszałka  hrab iego  B erg a  pro jek tu . — 2 6  listopada . 
N ajjaśniejszy  P a n , zgodnie z postanow ieniem  rad y  w o
jennej, najw yżej polecić ra czy ł: aby dla szycia m undu
rów  i obuw ia d la  w ojska pod zarządzeniem  in tenden tu ry , 
urządzona b y ła  w  M oskwie tym czasow a szw alnia, 
w  sposobie p ró b y  do czasu ostatecznego zaprow adzenia 
w arsztatów  um undurow ania. M oskiew ska szw alnia za
cznie być czynną od roku  1867. (R u s. In w .)

HISTORJA,
jak ich  było w iele  podczas powstania.

(C iąg  dalszy. *)
Spow iedź Syreny.

Przyszedłszy na zamówioną godzinę do mieszkania 
panny Lucyny zastałem  ją  siedzącą z opuszczoną g ło 
wą na kozetce.

Woń rezedy i jakichś fijołków czy konwalij rozcho
dziła  się po całym pokoju, firanki zapuszczone do po
łowy okna, w uroczeni utrzymywały cały salon cieniu; 
ona sama skromnie ubrana z zwieszoną głow ą na rę
ku, z wyrazem twarzy bclesin m, przejmowała do 
jgruntu duszy i przym uszała marzyć o edenie wybra- 
hych.

—  Siądź pan, rzekła.
Kiedym siadł na kanapie, schwyciła mię za rękę i 

l drżeniem głosu w yszeptała: 
i Tu bliżej, obok mnie... przy mnie... daj mi swo- 
lą rękę...

Uczułem ogień rozpalonego żelaza, oko zabiegło  
Irwią, zabrakło tchu w piersiach.

—  Pani, zapominasz s i ę ; pierwszy r*- -ąc m ęż
czyznę...

—  O ja  cię kocham, nad ży c ie ! Tyś mo«. i na za- 
vsze. —  Objęła za szyję, całowała po t ledwie 
iłą m ogłem  się wydrzeć z objęć tej szal . ’uawdzi- 
be kobiety.

*) Patrz N r. 280 , 282  i 286 .

—  Nie dająe mi jednak nic mówić, zerwała się z 
krzesła, na nowo schwyciła za ręce i rzek ła :

— Po coś tu przyszedł? .Taki cię szatan sprowa
dził na moje drogi?

Znowu po chwili przestanku: N ie! nie! Tyś dobry! 
Tyś polak! Ty nie zdradzisz biednego dziewczęcia. 
Wiem że mię kochasz. Tyś się ukrywał dotąd, uni
kał rozmowy, boś wiedział, że skoro noga twoja prze
stąpi ten próg, po za tobą wszystko znikło, jam two- 
jem  bóstwem.

— O tak pani kocham cię, rzekłem  rzucając się 
na kolana.

Rozśm iała s ię , utkwiła we mnie iskrami sypiące 
oczy, potem zwolna uwalniając się z mego uścisku. 
S łuchaj! powiedziała, m uszę ci się wyspowiadać. B y
łam występną! Jestem  jeszcze młodą, jednak umiem  
kochać. Miałam rodziców, ci poumierali dawno, zo
stawiwszy mi przyzwoity posag. Dostatnie- wio
dłam życie, ale sama. Pragnęłam  kochać lub umrzeć, 
posiąść serce czyje lub swoje wydrzsć z piersi. To 
truło mi godziny życia, a sm utnego mego położenia  
żadne pióro opisać nie zdolne. Sama jedna, bez opie
ki, gdyż siostry i brat mniej dbali o mnie, nie wie
działam co  ̂ czynić z sobą, gdzie się rzucić by tylko 
jako skrócić nieznośne samotne życie. Oddałam się 
z całą pasją muzyce — dzień i noc siedziałam przy 
fortepianie; grałam namiętnie, i po kilku miesiącach 
zapadłam niebezpiecznie na zdrowiu. Siostra błaga
ła  mię, aby zaprzestać niepotrzebnej pracy,1 „wszak  
masz fundusze do życia; na dawanie lekcji umiesz

zbyt w iele.” Nie słuchałam  jej, owszem przeciwnie, 
coraz namiętniej lubiłam muzykę i w końcu m usiałam  
położyć się w łóżko. Gorączka strawiła mię zupeł
nie, zbładłam , schudłam , oczy tylko rzucały prawie 
fosforowe św iatło, doktorzy zdecydowali że mam su
choty. Po trzech m iesiącach czułam  się lepiej, m a
rzenia i wizje nocne opuściły mię, tęsknota tylko ja 
kaś, rozdrażnienie nerwów i osłabienie ogólne pozo
stały. Siostra chciała abyśmy używały świeżego po
wietrza.

Jednego dnia, jak pamiętam w sobotę, wyszłyśmy  
na Piekarską ulicę ku cmentarzowi. Coś przyciąga
ło  mię do cichej, samotnej ustroni. Skrzyp otwiera
nych drzwi lodem zm roził krew —- drżąc podeszłam  
do grobu rodziców i uklękłam. N ie p łakałam , nie 
myślałam, jakiś rodzaj szału  owładnął duszą, zaczę
łam zrzucać doniczki z kwiatami, rwać wieńce w ka
wałki i zemdladłam. Otworzywszy oczy, zobaczyłam  
klęczącego przy mnie mężczyznę, który wraz z siostrą  
cucił mię.

— Dzięki niebu! żyje jeszcze, rzekł całując m ie 
po rękach.

Jakieś ciepło rozbiegało się po moich żyłach, 
wzrok nieznajomego elektryzował mię, coś przyciąga
ło  mię do niego, a kiedy wreszcie objął mię w pół, 
by m ię posadzić na kamieniu, schwyciłam go za szy
ję  i w tym niemym uścisku zostawaliśmy dość długo. 
Coż ci powiem ? M ężczyżna ów był moim losem  fa
talnym, był pierwszem  mojem nieszczęściem. Poko
chałam go całym  warem krwi, całą stęskniałą duszą.



DZIAŁ. M E U R Z Ę D O W Y

II' a r s* a w a , 
ils iia  1 9  (31$ ©raaslnla.

Jakkolwiek francuzi od kilkunastu dni opu
ścili Rzym, kwestja rzymska nie została dotąd 
załatwiona, a układy pomiędzy Włochami i sto
licą apostolską wcale nie postępują naprzód. 
Rozpuszczono nawet pogłoskę, że p. Tonello 
opuścił już Rzym, czemu zaprzeczają dzienniki 
włoskie, nie łudząc się wszelako nadzieją po 
wodzenia jego misji. Charakterystyczną'wska
zówką usposobienia Watykanu, jest odpowiedź 
ojca św. na powinszowania preministra wojny i 
oficerów armji papiezkiej z powodu świąt Bo
żego Narodzenia, której treść teleg.aficzną znaj
dą czytelni y p niżej. Z odpowiedzi tej okazu
je się, że papież przewiduje walkę, a ciekawą 
jjs t  jego wzmianka, aby oficerowie nie dali się 
skłonić do zapomnienia o swych obowiązkach 
wierności.

W zbiorze dokumentów dyplomatycznych, 
złożonych przez gabinet florencki parlamentowi 
włoskiemu, znanym pod nazwą księgi zielonej, 
nie znajdują się wcale depesze dotyczące kwe
st j i rzymskiej, z powodu niby, że kwestja ta w 
skutek konwencji wrześniowej stała się wewnę
trzną, zatem dotyczące jej dokumentu nie na
leżą do międzynarodowych. W zbiorze tym r-iia 
znajdują się nawet dokumenta dotyczące prze
jęcia przez Włochy części długu papiezkiego, 
z powodu, iż w chwili układania go umowa nie 
była skończ ma.

W Austrji z nowym rokiem spodziewają się 
położenia końca zawieszeniu konstytucji. Nawet 
półurzędowy organ Wiener Jour. powiada, iż 
wkrótce nastąpi chwila, w któr j cały świat po
zna, iż rząd gotów jest uczynić wszystko co od 
niego zależy, dla zadowolnienia wszystkich 
swych ludów. Półurzędowy organ nie wyraża 
jasno i dokładnie, jakim sposobem rząd zamie
rza to uskutecznić. O ile można wnosić, gabi
net wiedeński, jak już wspominaliśmy, zamie 
rza rozwiązać obecnie obradujące sejmy prowin- 
eij koronnych, rozpisać nowe wybory do ta
kowych i z delegatów nowych sejmów zwołać 
ścieśnioną radę państwa. Zarazem rząd chce 
wyjednać aby sejm węgierski wysłał dele
gatów swoich do tej rady państwa, dla po
rozumienia się co do spraw wspólnych, a wr za
mian za to mianowałby osobne ministerstwo 
węgierskie. O zadowolnieniu życzeń Kroacji, 
jak można wnosić z suchego przyjęcia przez

cesarza austriackiego deputacji sejmu zagrzeb- 
skiego, w Wiedniu teraz wcale nie myślą.

W Anglji, kiedy przestano mniej się obawiać 
fenienizmu, agitacja za reformą wyborczą bar
dziej podniosła głowę i dla wywarcia nacisku 
na parlament, którego posiedzenia mają być o- 
twarte w lutym, postanowiono ponowić w tym 
czasie manifestację, jaka miała miejsce o-go 
grudnia.

Według wiadomości z południowej Ameryki, 
rzeczypospolite Chili i Peru postanowiły dalej 
prowadzić wojnę z Hiszpanją, uznawszy warun
ki proponowane przez pośredniczące mocarstwa, 
Francję i Anglję za nie dające się przyjąć, Tym
czasem w rzeczy pospolitej Kolumbji, obecnego 
prezydenta jen. Mosquera, ogłoszono za cesarza 
pod imieniem Tomasza I.

Z Vera-Cruz donoszą, że cesarz Maksymiljan 
nie zamierza tak prędko powrócić da Europy, 
z czego można wnosić, iż myśli przy pomocy no
wych swych stronników, utrzymać się na tronie, 
bez pomocy francuzów.

Wiadomościom o.porażce francuzów w Ko 
rei, podawanym prz z dzienniki angielskie, sta
nowczo zaprzeczają doniesienia telegraficzne 
z Paryża, według których admirał Rozę zajął 
ważne miasto Kong-hoa i tam oczekiwał na za- 
dosyćuczynienie.

Reorganizacją armji zajmuje się nie tylko 
Francja i inne państwa europejskie. Według o- 
statifieh wiadomości z Japonji, nowy tajkun, 
książę Ftotszibaszi, w dniu 31-ym października 
zwołał do Kioto, w obecności mikado, znakomi
tszych dajmiosów (arystokrację), w celu wypra
cowania nowych praw dla cesarstwa i projektu 
reorganizacji armji.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za
mieszczoną p miżej korespondencję z Krakowa, 
oraz dalszy ciąg artykułu o ruskich pamiątkach 
w chełmskim kraju.

T e l e f r a a t y .
W i e d  eń, 31-go grudnia. D zisiej

sza Wiener Z. zawiera odręczne p i
smo cesarskie do ministra wojny, 

i zatwierdzające złożony projekt do 
prawa o organizacji armji, z zastrze
żeniem przeprowadzenia, go drogę 
konsytucyjnę. G łówniejsze punkla 
zmienionego prawa o poborze do 
wojska, sę: obowiązek wstępowa
nia do służby wojskowej zmniejszo
ny został o trzy lata,- obowiązek

len jest bezwarunkowy; termin 
służby w 1 i ii j i 6 lat, w dwuklasowej 
rezerwie 6 lat; wykup no od woj
ska niema miejsca; ostateczne ur e
gulowanie i urządzenie powoływa
nia do obrony kraju, pozostaje z a- 
slrzeżone.

K o n s t a n t y n o p o l ,  30-go gru- 
ia, Francja poufnie i przy jaz ie

doradzała Porcie, aby spełniła żą
dania serbów i w ogóle zadowolni- 
ia ludności słowiańskie. Na wyspie 
Kandji cięgle zachodzą uporczywe 
walki. Powstanie wzmacnioneprzez 
ochotników usiłuje przedłużać wal
kę.

Adolf um iał ocenić młodość moją i wdzięki, plugawy 
gad, zabójczym tchem owiał mię i owładnął. Ule
głam . — Po kilku miesiącach znikł bez śladu, zosta
łam  m atką, niewinny aniołek skonał pozbawiony po
całunków matki. Minęło la t piętnaście, zamknęłam 
się  san a w sobie, nie bywałam nigdzie, nie cierpia
łam  ludzń Muzyka zajmowała mi całe godziny, dni 
i miesiące. Straciłam  zupełnie dawniej bardzo pię
kny głos, spłowiała krasa, włos się przerzedził, co 
w sercu spopielało i zrodziło straszną, nienasyconą 
nienawiść. Tyś podobny do niego; kiedym cię ujrza
ła , chciałam cię poznać i zgubić — wiem kto jesteś i 
czem się zajmujesz. Nieszczęścia twoje wzbudziły we 
mnie litość. Lituję się nad tobą, ale cię nienawidzę.

Doświadczałam próby wdzięków moich, udało się, 
zwyciężyłam cię, będziesz moim niewolnikiem, lub 
strzeż się. Mścić się potrafię. To nasza ostatnia roz
mowa. Przysiągłeś, pamiętaj, nie chcę więcej mowie 
z tobą. Wychodź.

Zadygotałem cały, jedna słaba niewiasta ugięła 
mię — spotwarzyła i w zgardziła:

— Pani odchodzę, boję się haniebnego miejsca, 
ahv na twą występną głowę, Bóg nie zesłał piorunu.

- . • bo mścić się r
Trzasną-

Nie obawiam się twej zemsty, bo mścić się równie u
miem Zegnam. Nie ujrzysz mię więcej 
S  drzwiami i wyszedłem. Za mną pobiegł śmiech 
d ługi, sarkastyczny, nerwowy, ale w modulacjach 
oło«u drgały łzy stłum ione i rozpacz bezsilna.

P rzystan ąłem , gdyż zdawało mi się , że wkrótce

posłyszę łkania i ję k i— ucichło-— do stancji nie wró
ciłem — pragnąłem  odetknąć świeżem powietrzem.

Tak szybko poczęta miłość uleciała, znikł urok, na 
miejscu tej aureolą świętości otoczonej kobiety, za- 
siadła za'otnica. Napisałem długi Ust, w którym j 
przyznałem się do chwilowego szalu, do wrażenia ja 
kie na mnie wywarła. Kończyłem temi wyrazy. J e 
stem żonaty od la t 4-ch.

In tryg i.
Rozmowa z Lucyną skończyła się, raczej zerwała się, 

jako struna naciągnięta przez nieumiejętnego muzyka, 
pęk ła  z rczbrzękiem — głosy i drżenia rozbiegły się 
daleko. W tydzień wiedział o niej cały Lwów, za jaki 
rok pewnie posłyszałaby cała Austrja. Bo coż pręd
sze w świecie m aterji, co przebiega przestrzenie szy
bciej od głosu, światła i elektryczności?  Plotka
kobieca! Usta dam naszych, te drobmuchue, różowe 
usteczka, iskrami szybszemi od elektryczności wy
rzucają z siebie bajeczki, niewinne potwarze i skan- 
daliki salonowe. Cóż mniej warte w świecie ducha?... 
Opinja i zdanie kobioty!

Otóż szanowny czytelniku i ja  dorosłem na tego ol
brzyma, o którym  mówił cały Lwów— byłem owym 
straszydłem  dla niewinnych dziewic, widziadłem dla 
dojrzalszych panien a przedmiotem intryg dla pań po
ważnych, zamężnych, jednem słowem dla obywatelek 
lwowskich.

Lucyna,rozchorowała się z miłości czy z szału, wieść 
niesła, że przeraziła się okropnem wyznaniem stra-

W iadom sśoi tolegr&flćrano.
* R zym , 27. yrulnict. Przy przedstawieniu w Wa

tykanie* oficerów papieskich, pro-m inister broni o- 
świadczył, że śą oni wszyscy oddani papieżowi i goto
wi do walczenia, nie z rzymianami, gdyż ci są przyja
ciółmi porządku, lecz z cudzoziemcami, którzyby" !)0. 
ważyli się przyjść do Rzymu i naruszyć pokój. Papież 
na to odpowiedz ił: że nie wątpi o sposobie myślenia 
swych żołnierzy, którzy podjęli się obowiązku bronie
nia go wśród niebezpieczeństw, na które nieprzyja
ciele stolicy apostolskiej liczą. Nie wątpi on, że prze
strzegać oni będą pomiędzy sobą zgodę, pokój i U- 
miarkowaaie, że oprą się zwodniczym namowom i 
wytrwają w obronie wielkiej sprawy, do której powo
ła ła  ich Opatrzność i k tóra jest, sprawą słuszności i 
religji. ( O o l f f s T . B . )

* P a rn i , 28  grudnia. Monitor ogłasza depeszę 
adm ira ła 'R ozę  z 22-go października, donoszącą 0 
zdobyciu przez francuzów, 16 go tegoż miesiąca, Kong- 
lu a "znacznego mia ta Korei. Dnia 19-go paździer
nika adm irał otrzym ał od króla Korei list i posłał 
nań odpowiedź, w której objaśnił sposób, w jaki m a 
być dana satysfakcja, której Francja żąda. W dniu 
odejścia depeszy, adm irał znajdował się jeszcze vr 
Konghoa. (Tam że.)

* B ukareszt, 27 grudnia. Adres odpowiedzi na 
mowę tronową został przyjęty bez rozpraw na wczo
raj -zem posiedzeniu zgromadzenia prawodawczego i 
doręczony dziś księciu przez biuro i delegowanych 
od zgromadzenia. Książę przyjmując adres, podzię
kował zań i oświadczył, że poczytuje siebie za szczę
śliwego iż widzi podobny dowód dobrego sposobu 
myślenia, jak i ożywia izbę. (T am ie .)

* B u k a  eszt, 28 grudnia. Wyznaczone zostało 
wynagrodzenie za zamach dokonany niedawno na ży
dach. Na odbudowanie zburzonej synagogi, książę 
poleci! wypłacić gminie żydowskiej 2,000 dukatów ze 
swej własnej szkatuły. (T a m ie .)

* P a ry  i, 28 grudnia. M onitor wieczorny donosi: 
Podług późniejszych wiadomości z Korei, datowanych 
z Szangai, 6-go listopada, układy pomiędzy adm irał

sznych przejść życiowych; inni uważali chorobę za
podstęp kokieterji dość niezręczny a inne, inne — pła 
kały nad zawiedzioną a tak niewdzięcznie kochaiącą

! pięknością.

I Na serjo biorąc -  bytność moja a właściwie zazna
jomienie się z pannami K. popsuło mi szyki i po cze 
ści przyczyniło się do późniejszej dymisji. Byłem bo
wiem przez panie najenergiczniej w świecie śledzony 
przeprowadzono tak ścisłą kontrolę zajęć dziennych 
że oniemal wiedziano o godzinie, w której spać się 
kładę. Że jednak panna Lucyna nie pokazywała się 
na mieście a nawet w wielu domach przesiała bywać 
podejrzenia wzrosły, kobiety zaręczały jedna drugiej! 
że miłość zobopólna łączy nas i złączy na zawsze a ja -  
ko dla obcego kochać s ę wlwowiance i do tego za
możnej, co gorsza pojąć ją  za żonę, było straszną 
zbrodnią. Co główniejsza, bystrzejsze uszy i umysły 
rozpuszczały jakieś fragmenta burzliwej przeszłości 
panny X. i tak jedną jak  drugą robiąc ofiarami — 
zmieniły cichy jeszcze szept na coraz skandaliczniej- 
szy hałas.

Co powiecie na przykład na tego rodzaju anonim 
i wieczorem, coś w dwa tygodnie po rozmowie wyżej 
opowiedzianej, otwierają się z trzaskiem drzwi, z roz
rzuconym włosem, a błędnem okiem i spłakaną twa
rzą  wpada, kto?... Lucyna. (d . c. w.)



Urn Roże i królem Korei wrieły j a k  najpomyślniejszy.. łotrem”, i faktar i d o w o d z i  słuszność tych przydom- 
Ł r -  S ^ ^  " eD hrnil-pafza zako- ków. Oskarża go fam a mc o systematyczne okra-

« « < •  skarbu rrecajpospol.te, dla zaspakajama wta-
tnią notę rządu tureckiego, posłaną do Aten. Toż 
pismo podaje z V e ra -Cruz następującą wiadomość, 
datowai ą 28 go listo] ada: Dowódca statku^JDandolo

u a m e  s j u u u u  X 4 v v « ; r v v r . .  .  ^ -  ,
snych swych fantazij. Millen po raz pierwszy do
strzegł przeniewierzanie się Stephensa w 1863 r. kie
dy umiał przywłaszczyć sobie 1,000 f. ster., z których

J  ł  1  1 . _____1 .  i i n i n v ,  , - K l J n r . A  A a  r t ł k o n OJ g d ć  n ie z d - ł  rachunku. Mdkn ild icza, że Stephens

„dr.cs, ny »  tza5 nie, S a l h e z  roż » ® Ł  Jakie eM eltt  t o & L ’ r,y-1
* J^ T̂ g ! * r ^ n 5 S g > Mhiister S y m  praca « * L ,  tyto że ™ „ t k a  wydal „a ! 

skarbu S ł S k t  do prawa o utrzyn aniu nadal plany organizacji. Me można było otrzymać od me- , 
tymczasowo podatków. (T a m ie .)  ̂ Igo innej odpowiedz,, ale M, Hen zapewnia, że kiedy

*  Bag  
pieiwszej . 
zabrał głos w kwestji
wę N i d e r l a n d ó w  i zganił rząd bdgicki. B elga, po 
wiedział minister, odwołała się d o  s ą d u  polubowne 
go obcych m o c a r z  w bez wiadomości Holan«J>- n  o- 
landja nie chce przesądzać o przyszłości, leczmue pm-

drogich mebli." Jeżeli Mierosławski wynalazł sła- j 
wny wóz z kosami, który pochłonął tyle pieniędzy,! 
Stephens miał także swą mrzonkę, a tą mrzonką było, 
według wyjawieó Millena, urządzenie wielkiej działo-
i. • *___  H(\ rl viał nni

kim są okrywane, bez drewnianych piramidek, nie 
mówiąc już o nieporządnej powierzchowności, byłby 
ciągle rozrzucany, oprócz tego, przykrycia te, pod
czas śnieżnej zimy, oznaczają miejsca kranów, które 
inaczej, trzebaby było dopiero wyszukiwać w razie 
potrzeby; forma zaś ich wcale nie jest tak ostro za
kończona, aby mogła w jakimkolwiek wypadku gro
zić niebezpieczeństwem przechodniom lub przejeżdża
jącym. Przy tej sposobności nie można przemilczyć 
o obojętni ści w ogóle niższych warstw ludności, na 
wszystko prawie przeds:ębrane w mieście dla dobra 
ogółu; tak naprzykład, bardzo często drewniane pi
ramidki nad kranami pożarnemi w nocy giną, a tru
dno inaczej objaśnić to sobie, jak jakąś drobną ra
chubą pojedynczych osobistości, kiedy w skutku tego 
obrażone krany zamarzają, zmniejszają się środki 
dostawania wody podczas pożarów i powiększają się 
wydatki kasy miejskiej na zbudowanie nowych pira
midek”.

n ja nie cbcejmz .ą  P Holanclja nie lejni w samym Dublinie. Chciał mieć 70 dział, ani
I  £ f e T k S !  f f e g T „ b c e g „ P“ n « k «  ^  i «S *J  »'» ” < « i ,  ™  •  IK ^ etaem i p o e ta m i. Co- uznaje na teia* uvfeu u b u b działami, edvbv mu Sie udało i
go. (T a m ż e .)

* Berlin, 28  grudnia. 
udzielił francuzkiemu ministiowi spraw wewnętrz
nych Lavalette i am b asad o ro w i  francuzkiemu przy 
dworze berlińskim Ber.edettemu oznaki orderu Orła
Czarnego. {T a m ie ) , ,i

* Triest 28 gru d n ia . Z Syia doneszą pod dniem 
23-m g n  dnia: * Na parostatku P a n h ellen io n  odpły
nęło znowu 8G0 ochotników, pomiędzy ktoiymi znaj
duje się znaczna liczba garibaldczyków, pod dowódz

twem majora Pettopolaclii. Z Kanei donoszą poci 
datą 19-go b. m., że turcy stracili w ostatnich bi
twach pod Cares i Meskla J,500 ludzi. Mustafa pa
sza znajduje się w Suda, gdzie oczekuje na posiłki. 
W n io sek  je g o , “że Porta chce Badać wyspie autono
mię, został przez zgromadzenie narodowe odrzucony. 
Wszystkie przejścia wiodące do prowincij Selinos, 
S fak ja  i Kissamos, są silnie przez chrześcian obsa
dzone. Główny oddział powstańców znajduje się w 
prowincji Kanei pod dowództwem Korcneos’a. (Cor.
B u r.)  . .

* L o n d g n , 28 grudnia. Dzisiejszy l im e s  wy
nurza przekonanie, że wybuchnie wkrótce wo jna po
między Turcją i Grecją, wątpi atoli, ażeby pozostałe

UililVJ '' - p ~ -J 7     — I     J • 1*

, by zrobił z temi dzJałami, gdyby mu się udało je ou- 
Staate Am. donosi: Król i lać, tego Millen nie może zrozumieć, gdyż dziś tyle 
-— ;  .......... - .......♦«<»- ma rozsądku, iż uznaje, że w obecnych okolicznoś

ciach byłoby szaleństwem, podniesienie sztandaru 
buntu w Irlandji i sądzi, że Stephens, zbyt roztro. ny 
aby się rzucić, pomimo swych przechwałek, w podo
bną awanturę, już znalazł bezpieczne schronienie z 
drugiej strony cieśniny. Coby by ł  zrobił Mierosław
ski ze sławnemi swemi wozami z kosami, gdyby wła
sną osobę naraził w usiłowaniu powstania, będącego 
niezaprzeczenie jego dziełem?

Bg&SBBWHiaBCP«

* (D z i a ł  m i e j s c o w y w d z i e n n i k a c h).
Warsz. Dniew. pisze: „Nie ulega wątpliwości, że

głównem zadaniem każdego dziennika, jeżeli tylko nie 
jest międzynarodowym, powinno być śledzenie za 
sprawami swego kraju, i w tym celu udzielanie o ile 
można najwięcej miejsca wewnętrznemu działowi, 
choćby z uszczerbkiem zagranicznego. Im bardziej 
pi: mo, szczególniej prow incjonalne, zajmuje się miej- 
scowemi kwestjami, tern wyraźniej się okazuje, że 
społeczeństwo, dla którego jest przeznaczone, intere
suje się własnemi swemi sprawami, w widokach ma-

, . . .  - lu ic«  * ^ afjchm iastikdiiał w tej S terjalnej lub umysłowej pomyślności swego kraju. Kto
u t l k e  mocoistwa ę y  1 w mzvmierzu z ’ zwracał pilną uwagę na nasze pismo, od czasu jego 
vojme. Austrja \ ukazania się w paźdlie.niku 1864 r„ ten łatwo mógł
lemcaini wynagrooac sob e na j dofctrzedz, jak starannie był w nim rozwijany dział

lotychczasr we straty, j miejscowy, tak, że prawie każda kwestja, każdy wy
spo wodowaliby M ^jnueizcnm  s . ę I us z K o g ą . j ^  zdarzony w granięaCh tutejszego kra-
iosja zdobyłaby pic j iiipmnknionvni i ju . bywały zaraz prawie zaczepiane i ujawniane w?rr sy nad górnym Dunajem. Pizy nieumknionym olhA w nddziJL X v' OJ XJ V* VI ^  V A d V V (

upadku Turcji, Anglja ani przys]4eszyłąby ani opó
źniła wdania się. (T am ie.) . r

* Berlin, 2.9 grudnia. Według Krem z Z . \  hordd. 
A. Z ., król podpisał w dniu 2 4 -m b. m. wieczorem 
prawo o wcieleniu Szlezwig-Holsztynji. Kieuz. Z. 
zaprzecza wiadomości podanej pizez Borsen. Z. o 
podziale funduszu ćotacyjnego. (. U olf's T. B .)

* Atonaehjum, 20 grudniu. Król zgodził Się dziś 
na uwolnienie p Pfordtena. Nominacja następcy w 
osobie księcia Hohenlohe, jeszcze me nastąpiła, ale 
z pewnością można jej się spodziewać. ( T am ie)

1 esit, 27 grudnia. Mówią, że cesarz wstrzy-

szpaltach naszego pisma, albo w oddzielnych artyku 
łach, albo w rubryce „różnych wiadomości ', albo też 
w „Przewodniku”. Prą wda, że czasem nawet najpo
ważniejszym kwestjom udzielamy niezbyt obszerne 
miejsce; ale powodem tego jest sam format gazety, 
zmuszający nas do zastępowania braku miejsca, tre- 
ściwością wykładu. Ważność znaczenia działu miej- 
scoiuego uczuwa się z tego, że prawie wszy tkie prze
druki wielkich gazet stolicznych, czerpane są głównie 
z miejscowego działu prowincjonalnych gazet, do któ
rych należy i nasze pismo. Dla tego pragniemy, aby 
i inne prowincjonalne organy, wychodzące w głównych

l  esit, 27 grudnia. Mów.ą, *c c *os"^eimu ! punktach administracyjnej działalności, postę. owały 
się tymczasowo z ,̂ powiedmą i a ; aJ ;es | ]za naszym przykładem, nie poświęcając działu miej-

roackiego azeby me wywrzeć przez to żadnego | J (llft politycznego. Co się tyczy polityczne-
ądywu na kemptvmrs z V ! go działu naszego pisma, redakcja przedewszyst-

*  M adryt. 27  grudni .  W s f e r a t h  d o ^ e  zwy . Q świeżość wiadomości, dla czego o-
le jointr lmowauych zajewmają, że krójowa poupi ^  tclegramów. ma korespondentów za

! granicą. Ale sama świeżość nowin nie jest dóstatecz- 
| ną; trzeba jeszcze czerpać je ze źródeł, posiadających 
' pewną powagę, żeby wskazać, o ile podawana wiado

mość jest wiarogodną. Nie wszystko jedno naprzy-

i  ■ ■ — — j  '  —  ------- 1 — —  c

rała dekret rozwiązujący kortezy. ( la m ie .)

b i l e t ó w  
R o k u  (n

ł a n i ez a m i a n r o z s y
w i n s z o w a n i e m

♦ ( I r l a n d z k i  M i e r o s ł a w s k i )  Niezawo- 
nie John Stephens jest Mierosławskim sprzysiężenia 
enier.ów, tak przez swe czyny i postępowanie, jak 
rzez swe samochwalstwo i sposób wyzyskiwania ła-

korzyśei.
♦ ( P o ż a r n e  k r a n y )  Warsz. Dniew. poda

je następujący komunikowany mu artykuł: „W N-rze 
257 Warsz. D niew . była wzmianka o niedogodności 
przykrywania na i licy kranów pożarnych, dla uchro
nienia ich od zamarzania, nawozem idrewnianemi pi- 

fowieinych. Można o tern przekonać się z ua-tępu-1 ramidkami, jirzt szkadzająctmi jeździe imogącemi być 
cych szczegółów, czerpanych z listu zajmującego j przyczyną nieszczęśliwych wypadków dla pieszych 

rzeszło dwie szpalty T m esa , a ogłoszonego w No- i przechodniów. W istocie częśc kranów pożarnych 
rym Jorku przez jednego z głównych stronników fe-1 z powodu niepraktyczności zajmujący ch się tein po- 
ienizn.u, tak zwanego jenerała Millena, objaśniają-: przednio ludzi, urządzona jest na środku ulic lub na- 
ego rodakow o piawdziwej wartości irlandzkiego wet na trotuarach. Usunięcie tego obecnie, przez 
odżegacza. Millen ten, któ y prezy dowal w korni- ‘ przeniesienie kranów na miejsca meprzeszkadzająceje- 
Ecie wojskowym fenienów w Irlandji, powiada na- ździe i przechodzeniu, byłoby połączone z wielfuemi 
trzód ze Stephens nie tylko jest złym człowiekiem, wyd.ikami. Obecny sposob uchraniauia kranów od 

jest politycznym szailutanem, oszustem, a nawet zamarzania, wywołany jest koniecznością; nawóz ja

* ( K r o n i k a  k n ś e i e 111 a ). W czoraj w koście
le parafialnym  N aiodzen ia  N . M arji P an n y  na Lesznie 
rozpoczęte zosta ło  4 0 -to godzinne nabożeństw o, k tóre 
z codziennem i procesjam i i kazaniam i w dzień Nowego 
Roku zakończone zo s tan ie .— W kościele kat.w alnym  i 
m etropolitalnym  św. J a n a  minię celebrow ał k-u kanonik  
K ondracki, kazanie m iał ks. Seroczyński; artyśc i i c h ó 
ry  insty tu tu  muzycznego pod k i e r u n k i e m  p. S tudziń 
skiego w ykonali mszę N iedcnneycra. -  Dziś na zakoń
cz. nie roku  odpraw iane będzie solenne popołudniow e 
nabożeństw o z w ystaw ieniem , procesjam i i kazan ianp  
w kościele św. F ranciszka przy ulicy Zakroczym skiej, 
św . D ucha przy ulicy D ługiej i F re ta , św . A nny na 
K r a k o w s k i e m -  Przedm ieściu, wreszcie w kościele p a ra 
fialnym św. A leksandra.

* ( K r o n i k a  b r  11 k o w a). I my dzisiaj poniekąd, 
jesteśm y w położeniu kupców  w arszaw sk ich— gdyż tak  
ja k  oni, nie wiemy jak im  tow arom  dać przedniejsze 
miejsce w okienku naszej k ron ikarsk ie j w ystaw y... T yle 
różnorodnych żyw iołów  m iejskiego ruchu otacza nas 
ciągle — każda u lica, każdy  sklep , tak  głośno, tak ja s 
kraw ię w o ła ją  n a  nas, dom agając się przelo tnego, cho
ciażby na ich kolendow ą fizjognom ję spojrzenia, że do
praw dy, najlepiej będzie zam knąć lub  przym rużyć .oczy, 
by wszystkim  tym  pretensjom  nie uczynić zadość! 
Z resztą, w tak  zw anym  „ty g o d n iu  kolendow ym ” daliś
my już , chociaż doryw czy przegląd głów niejszych ry 
sów obecnego ruchu  brukow ego i na  tym  poprzestan ie
my dzisiaj— tem bardzicj żo od ow ego czasu fizjognom ja 
m iasta nie zm ieniła się p raw ie  — chybaby w ypadło je s z 
cze w spomnieć o szopkach, rycerskich  i nierycerskieb , 
k tó re  w ędru ją  po dom ach zw ykłym  dorocznym  obycza
jem , ku  wielkiej uciesze dzieci, a  czasem i nie dzieci 
nawet! —  Szczęściem, w śród ty lu  kalejdoskopów-yeh 
obrazów , przesuw ających się ob cnie przed n im i—zna
lazł się jeden  z artystycznej dzielnicy, który  godnym 
je s t szczególnego is -  apatycznego przeglądu: mówimy tu 
o wczorajszym  koncercie w redutow ych salach na ko
rzyść pozostałej po ś. p. R odurkiew iczu rodziny. P ro - 
grani tego koncertu  podaliśm y ju ż  w Dzienniku, po
w tarzać  go przeto  nie będziem y, lecz riie możemy po
w strzym ać się od w yznania, żo w ykonanie go, p r/oz  
w szystkich p raw ie  aitystów — uw aln ia  nas od zwykle 
przyjętego zw yc/a ju , pob łażan ia  wszelkim d -b rze  czy 
żle spełnionym  na cel dobroczynny widow iskom . R is
tocie, począw szy od o rk iestry , k tó ra  pomimo tak cięż
kiej w zim owym sezonie pracy, bezinteresow nie ofiaro
w a ła  sw oje n.i ten koncert usługi i dobrze się w yw ią
za ła  z pow ierzonych je j części p rogram u, zacząwszy go 
św ietną u w ertu rą  z B urg rafów  J .  F . D obrskiego, aż d» 
najm niejszej piosnki lub instrum entalnego motywu — ' 
wyegzekw-owane było dokładnie. — P p . K oehler i P ro -  
chazka pięknie odśpiewali duet z M uszkieterów  królo
wej H alevego, a p D ow iakow ska, w ypieściła  prześlicz
nie B olero  V erdiego z N ieszporów  Sycylijskich. Z czę 
ści instrum ental, ej, najw ięcej w zbudziło  zajęcia p iękne, 
praw dziw ie artystyczne w ykonanie A lleg ra  z koncertu  
B ethovena przez p. K anię -  z w okalnej zaś, A rja  z „ Ż y 
dów ki” odśpiew ana św ietnie z c a łą  po tęgą  piersi i n ie- 
określonem  czuciem przez F illeborna  w zniecała g rzm ią
ce oklaski, których część znaczna dosta ła  się i p. G ra. tz 
za odśpiew anie w alca G odfrey’s .— A le najczystszą per
łą  w czorajszego koncertu  było w ystąpienie  znakom ite
go arty sty  dram atycznego, p. K rólikow skiego, k tó ry

; deklam ow ał poem at „ F a ry s” K aro la  Balińskiego, z tu 
kiem uczuciem , s iłą  i sztuką razem , że zachw ycił i o - 
czarow ał słuchaczy, k tórzy  do łez  wzruszeni, g rzm otem  
przciągłych oklasków  objaw ili artyście żyw ą, serdeczną 

| wdzięczność. W istocie też trudno  ju ż  doskonalej w . -  
1 w iązać się z podobnego zadania a  niepodobna prn v. e 
\ lepiej uw ydatn ić  najdrobniejszych odcieni myśli poety. 
i Nie omyliliśmy się, tw ierdząc, że koncert w czorajszy 
j sprow adzi licznych w idzów, albow iem  ogrom na sa la  rc- 
’ dutow a napełn ioną by ła , a  siedzące przy  dw óch w cho-



dach do sali koleżanki zmarłego artysty: od wielkiego 
teatru pp. Palińska i Marja Łapińska, —od rozmaitości 
zaś, pp. Łapińska starsza z Bakałowiczową, zebrały za 
sprzedane programy około stu rubli, mnożąc tym spo- ' 
sobern znaczny i tak dochód koncertu, na który 
pp. Herman i Grosman ofiarowali bezpłatnie prześlicz- 
ny fortepjan ze swego składu. — Pomimo takiego natłoku 
widzów na koncercie w redutowej sali— Bilse miał ich 
poddostatkiem jeszcze, a chociaż i w Odeonie na przed
stawienie śpiewaków francuzkich i niemieckich z Doli- ' 
ny, zgromadziła się znaczna publiczności ciżba, przecież 
wieczorem, sala wielkiego teatru, gdzie przedstawiano 
Rozbójnika morskiego, zajętą była przez mnogich wiel
bicieli talentu p. Bogdanow, a w Rozmaitości — sprzedano 
wszystkie bilety znacznie przed zaczęciem spektaklu.—  
Widocznie już publiczność warszawska poczuwa w ży
łach jakąś cieplejszą krew karnawałową i energiczniej 
bawić się zaczyna; — dobra to wróżba dla maskarad i ba
lów maskowych! A  propos tych balów,— donosimy, że 
i w Dolinie Szwajcarskiej, odbywać się one będą pod
czas całej zapustnej pory —niewiadomy nam jednak 
dotąd charakter tych zabaw— w każdym razie, różnić 
się on będzie zapewne od barwy jaskrawej, jakiemi 
świecić się lub może ciemnieć będą inne „bale masko
w e,” zapowiedziane w kilku odrazu miejscach, i to na 
dzień dzisiejszy, zakończający rok stary, który bogdaj 
jak najprędzej i jak najweselej pogrzebać nam przy
szło. A l.

* ( P r e l e k c j a  p r o f .  L e w e s t a m a ) .  Wczoraj 
w południe pr. Lewestam, podczas dziewiątej swojej pre
lekcji, charakteryzował poszczególe drugorzędne talenta 
pisarskie z okresu Stanisławowskiego, Księstwa W ar- 
szawskiego, oraz z epoki istnienia towarzyst wa przyja
ciół nauK.

* ( K r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a ) ;  W  dniu 1 
(13 ) grudnia, we wsi Starawieś (w powiecie stanisławo
wskim), przez niedozór spaliło się 4-letnie dziecię, syn 
sługi dworskiej Straszewskiej; drugie zaś dziecko uległo 
mocnemu poparzeniu, tak dalece, że zostaje bez nadziei 
życia. — W dniu 23-im listopada (5 grudnia) w Kras- 
nymstawie, czteroletnie dziecko Antoni Kula, pozostawio
ne bez dozoru, również skutkiem zapalenia się na nim 
odzieży, w kilka godzin po wypadku życie zakończyło.— 
W dniu 6 (18) grudnia, we wsi Józefowie (w powiecie 
stanisławowskim), spalił się dom włościanina Grabow
skiego wraz z stodołą napełnioną zbożem i parą końmi; 
przyczyna pożaru niewiadoma. —  W  dobrach donacyj- 
nych Zaboryszki (w powiecie sejneńskim), w dniu 27 li
stopada (9 grudnia), nadzwyczajna burza zniosła obory, 
skutkiem czego mnóstwo bydła okaleczało, zaś 22 sztuk 
krów na miejscu zabitych zostało. — W  upłynionym ty
godniu było pożarów 9; w tej liczbie 1 skutkiem podpa
lenia. Zmarło nagle 5, z rozmaitych przypadkowych 
zdarzeń 6, utonęło 2, zarżnęło się 3, powiesiło się 2, za
strzeliło się 2, spaliło się 1, dzieciobójstwo wykryło się 1.

* (W  y p a d e k). Onegdaj, w podwórzu domu nro 
990 przy ulicy Krochmalnej, dostrzeżono nieżywego Jó
zefa Orzechowskiego, zostającego w służbie w tymże 
domu. — Śmierć jego, jak się zdaje, nastąpiła z nad
miernego używania trunków.

* ( D r o g a  ż e l a z n a  na  S m o l e ń s k ) .  Podług  
MosTc. W ied., ministerstwo dróg komunikacji postano
w iło już dokonać w roku 1867 badania pomiędzy M os
kwą i Smoleńskiem, dla zbudowania drogi żelaznej po
między temi punktami, zarząd zaś królestwa polskiego 
podjął się wydatków na takież badania pomiędzy Smo
leńskiem i Brześciem-Litewskim. Jednocześnie smoleń
ski zarząd gubernjalny ziemski udał się do rządu z proś
bą o budowę drogi żelaznej bezpośrednio z Moskwy do 
Smoleńska, przy wspólnym spółudziale ziemstw guber- 
nij smoleńskiej i moskiewskiej, i o pozwolenie dokona
nia badań na tej przestrzeni, w Moskwie zaś zebrano 
już dla tego ostatniego celu niezbędny kapitał, przez co 
dano dowód czynnego spółczucia dla przedsięwzięcia, 
mającego nadzwyczaj wielką doniosłość dla Moskwy 
j dla znacznej części gubernji moskiewskiej. Takież 
Współczucie wyjdzie na jaw bezwątpienia na obradującem 
obecnie zgromadzeniu ziemskiem gubernji moskiewskiej, 
któremu gubernjalny zarząd ziemski złożył już raport 
w  przedmiocie zbudowania drogi żelaznej z Moskwy do 
Smoleńska. Powodem do tego raportu była wiadomość 
otrzymana przez zarząd moskiewski od zarządu smoleń
skiego, 0 przedsięwziętych przez ten ostatni i wzmianko
wanych powyżej staraniach u rządu. (B ir z . W ie d )

* ( K o l e j  ż e l a z n a  z M o r s z a ń s k a  do  
P  e n z y ). M osk. W ied. piszą: „Słychać, że w gu
bernji penzeńzkiej zamyślają przedłużyć budowaną kolej 
morszańska do m. Penzy, co, bez wątpienia, byłoby po- 
żytecznem dla kraju. Projekt ten budzi szczególne za
jęcie z tego względu, że, jak słychać, ziemstwo miej
scowe zamierza wziąć się do dzieła energicznie i wyko
nać je własnemi środkami.

* (W  y p a d e k  n a  k o l e i  ż e l a z n e j  m i k o 
ł a j  e w s k  i ej). Mosk. Wied. donoszą, że w pociągu 
pocztowym na kolei żelaznej mikołajewskiej, który od
szedł z Petersburga do Moskwy 7-go grudnia, wynikł po
żar. skutkiem którego spalił się jeden wagon sypialny 
1-ej klasy. Pasażerowie zdołali zeskoczyć z tego wago
nu, ale wiele rzeczy zgorzało.

* (W y p a d e k  z p a r o s t a t k a  m i). Odes. Wiest. 
donosi z Teodozji, żedwa parostatki: „Pilad i „Udało)” 
należące do „Rosyjskiej kompanji żeglugi parowej i 
handlu,’ które ładowano winem w Sudaku, przy gwał
townym wichrze wyrzucone zostały na piaszczysty brzeg 
doliny sudakskiej. Ostatni z nich uległ uszkodzeniu; 
szczęściem, parostatki nie uderzyły o skały przyległej 
góry. N a ratunek przybyły do Sudaku dwa inne paro
statki tejże kompanji.

* ( Z i m a  i s a n n a ) ,  jak domosi gazeta Kijewlanin, 
ustaliła się w Kijowie 3-go grudnia v s. Dniepr jeszcze 
nie stanął ale płynęła wielka kra. 5-go grudnia było 
tam 15 stopni mrozu.

   . -
Ameryka.

* (K o 1 u m b j a.) Teraźniejszy prezydent rzeczy- 
pospolitej Kolumbji, jenerał Mosquera, został prokla
mowany w Bogota i innych miastach cesarzem Ko
lumbji, pod nazwą Tomasza I. Nie wiadomo, czy jene
ra ł  Mosquera przyjmie ten ty tu ł, co wywołałoby nie
zawodnie wojnę domową w stanach Kolumbji. Osta
tnie dzienniki, wychodzące w Bogota, donoszą, że pre
zydent wystąpił energicznie przeciw klerykaluym i 
wypędził arcybiskupa m iasta stołecznego za to, że ten 
spiskował przeciw jego władzy. (N o rd d . A . Z .)

A a g l ja .
* (O t  w a  r  c i e p a r  1 a m e n t  u.) Parlam ent angiel

ski ma zebrać się w pierwszym tygodniu m. lutego. 
Królowa prezydować będzie osobiście przy otwarciu 
posiedzeń. Na dzień 21 stycznia zapowiedzianą zo
sta ła  dem onstracja reformistowska w Hyde P ark  i na 
Parliam ent street. {L a  F r.)

Austrja.
* ( R a d a  p a ń s t w a . )  Wiedeń, ‘2 6  grudnia, /w o 

łanie reprezentacji krajów nie węgierskich ma już być 
w zasadzie postanowione. Reprezentacja ta  wyrzecze 
także swe zdanie co do ustępstw, jakie mają być po
robione Węgrom. Rząd chce widocznie zrzucić z sie
bie część ciążącej na nim odpowiedzialności w ten 
sposób, że nie sam już stać będzie w obec wymagań 
węgrów. Lecz nie wiadomo jeszcze, jak  ta  rada pań
stwa czyli ten parlam ent ciolitawski będzie wyglądać 
i jakie żywioły wejdą do jego składu. (N ordd . A . Z .)

* ( N o w e  w y b o r y . )  Czytamy w dzienniku D ie  
Debatte pod d. 27 b. m.: „Dowiadujemy się, że je 
dnocześnie z rozpisaniem nowych wyborów, nastąpi 
zwołanie ogólnej reprezentacji połowy monarchji au- 
strjackiej z tej strony Litawy, na zasadzie obowiązu
jących praw państwa (dyplomu październikowego i 
patentu  lutowego), i stwierdzamy, że —jeżeli wiado
mość ta potwierdzi s ię—opinja publiczna i zamiary 
rządu spotykają się w dwóch ważnych punktach.”

* ( S p r a w a  w ę g i e r s k a  i a d r e s  k r o a c k i . )  
Piszą z Wiednia, że wszystko wróży o zgodnem za 
łatwieniu trudności wewnętrznych. Podróż p. Beusta 
do W ęgier uwieńczoną została pomyślnym rezulta
tem. Madziary zrozumieli, że  autonom ja ich związa
ną je s t z zachowaniem całości cesarstwa. Ta sama 
dążność zbliżenia się do Wiednia daje się spostrze
gać w różnych prowincjach położonych z obu stron 
Litawy. Jedna tylko Kroacja przez swoje nieprzyja
zne stanowisko, na jakiem  postawiła się w ostat
nich czasach względem sejmu węgierskiego, daje po
wód do pewnej obawy. Z drugiej strony okazuje się, 
według Wanderer a, że cesarz austrjacki przyjął de- 
putację kroacką doręczającą mu adres, z znaczącą 
oziembłością. Cesarz odbierając adres wyrzekł: „P rzy j
mując ten adres, pozostawiam sobie ścisłe jego roz
ważenie i danie potem nań odpowiedzi sejmowi.” Po- 
czem cesarz pożegnał deputacie nie przemówiwszy* 
słowa do żadnego z jej członkówr. (L a  Fr.)

* ( Z a p r z e c z e n i e . )  D ie  Debatte z 28-go b. m. 
pisze: „Bardzo dziwnem zaprawdę wydaje się, że 
dzienniki zagraniczne opowiadają jeszcze ciągle o kon
centracji wojsk austrjackich nad granicą galicyjską, 
podczas gdy wiadomo tu z pewnością, że załogi gali
cyjskie nie zostały ani o jednego żołnierza wzmo
cnione, i że wszelkie sprzeczne z tem wiadomości nie 
są niczem innem, jak  tylko czczym wymysłem, któ
rem u należałoby w duchu dziennikarskim dać odda- 
wna pokój. Breslauer Z. zachodzi pomimo to tak da
leko, że ogłasza korespondencję, podług której gro
madzone są w Galicji takie ogromne masy wojsk au 
strjackich, iż żołnierze są zmuszeni biwakować na 
ulicy i pud gołem niebem. Naturalnie, że w tem wszy- 
stkiem nie m a ani słowa prawdy, i nie wiadomo, czy

należy się więcej dziwić korespondentowi, który ko
munikuje takie bajki, czy też dziennikowi, który z 
trudną do uwierzenia naiwnością, otwiera swe szpalty 
dla takich odgrzewanych zmyśleń.”

* ( J e z u i c i . )  Z P iag i piszą do Wanderera wie
deńskiego, że w przeddzień zamknięcia posiedzeń sej
mu czeskiego, wystósowana została do rządu, przez 
pewną liczbę deputowanych ze stronnictwa czeskiego, 
interpelacja, dla zaprotestowania przeciw usadowieniu 
się jezuitów. Komisarz rządowy odpowiedział, że za
komunikuje tę interpelację) gabinetowi wiedeńskiemu

* ( F a ł s z o w a n i e  b a n k n o t ó w . )  K raków , 27  
grudnia. W Lwowie w d. 14 i 15 b. m. zakończyła 
się ostatecznie sprawa o iałszowanie papierów publi
cznych. Niejaki Ferdynant K utner były oficer a na
stępnie fałszerz banknotów l-o  i 5-Ci0 guldenowych, 
skazany został na 10 la t ciężkiego więzienia (K ra k

Azy a.
* (W y p r  a w a f r  a n c u z k a.) Londyn 26 grudnia. 

Depesza otrzymana tu  przez Kiach tę, ale nie noszą
ca na sobie żadnej daty, donosi, że francuzi opuścili 
Koreę; wyprawa spełzła na niczem, a z nią zmniej
szyła się znacznie imponująca powaga europejczy
ków. (Oor. II. B .)

Francja.
* ( W y p r a w a  d o  K o r e i . )  L a  Fair. z 28-go 

grudnia pisze: „Depesze ogłoszone przez pisma an
gielskie i powtórzone przez niektóre dzienniki fran- 
cuzkie donoszą, że eskadra dowodzona przez kontr
adm irała Rozę, m iała jakoby doznać w Korei porażki. 
Depesze prywatne, otrzymane z Chin, stawiają nas 
w możności oświadczenia, że wiadomość ta  jest ca ł
kiem błędna.”

Grecja.
* ( S p r a w a  k a n d j o c k a  i A n g l j a . )  Wien. 

Abp. z d. 29-go grudnia pisze: Otrzymaliśmy z Aten 
wiadomości z 20 grudn a, k tóre wydają się nam po
niekąd zdolnemi do sprostowania niektórych wieści, 
szerzonych w ostatnich czasach. Korespondent nasz 
pisze: „W brew oczekiwaniom greków, rząd angielski 
nie wziął na siebie odpowiedzialności za postępowa
nie osobiste kapitana Pym, który przewiózł do P ira- 
us pewną liczbę rodzin kandjockich. Na skutek prze
łożeń ze strony Porty  i uwag porobionych przez lor
da Lyons’a, admiralicja londyńska przysłała przez te 
legraf rozkaz, ażeby sta te t A ssu ra n c e  wrócił do Mal
ty i zastąpiony został na stacji kandyjskiej przez 
łódź kanonierską W izard. Tymczasem kapitau Pym 
wrócił do Kandji, gdzie zastanie już prawdopodobnie 
kapitana, który ma go ze swym statkiem zastąpić. 
Obok tego, wice-konsulowie angielscy w Piraus i Ate
nach nie uzyskali upoważnienia do przyjęcia obowiąz
ków członków-korespondentów kom itetu philo-kau- 
djockiego w Londynie. C harakter urzędowy pp. Ne- 
el’a i Merlin’a uważany je s t bezwątpienia przez rząd 
angielski jako pozostający w sprzeczności z powyż- 
szemi obowiązkami. W ysłanie korwety greckiej 
H elas, k tóra  miała zasłaniać ewentualnie parostatek 
grecki Panhellenion, mogłoby dać z łatwością powód 
do wybuchu nieprzyjemnych zajść z tureckiemi s ta t
kami strażniczemi. Tak osądził tę kwestję gabinet 
londyński. P. Erskine otrzym ał polecenie wystąpie
nia do rządu  greckiego z naglącemi w tym względzie 
przełożeniami i wykazania niezbędności rychłego za
niechania tej wyprawy. Zdaje się, że co do wyprawy 
statku  H elas, m inister m arynarki porozumiał się po
tajemnie z kilkom a swymi kolegami.”

Hiszpanja.
* ( S p i s e k . )  Podług wiadomości z Hiszpanji, na

trafiono tam  na ślad spisku na życie królowej, do 
którego należeć mają pierwszorzędni członkowie 
stronnictw a progresistów, między innymi pp. Olozaga 
i Fernandez de los Rios. Że p. Olozaga który znajdu
je  się zresztą obecnie w bezpiecznem schronieniu we 
Florencji, powołany został przed sąd wojenny, o tem 
donoszono już poprzednio; zdaje się atoli, że wmie
szanie nazwiska tego trybuna ludowego do spisku 
mającego na celu mord, je s t dowolnem podejrzeniem 
ze strony jego przeciwników politycznych. Wszystkie 
wiadomości zgadzają się na to, że spokojność w Hi- 
szpauji oparta je s t na bardzo wątłej podstawie, pomi
mo iż rząd sta ra  się oddziałać na opinję publiczną 
zapomocą licznych ulepszeń m aterjalnych, zwłaszcza 
zaś przez wspieranie usiłowań towarzystw dróg że
laznych. (N ordd. A. Z .)

• * a P r z e c z e  n i e )  L a  Fr. pisze: Jedeu z dzien
ników doniósł, że w Hiszpanji zagraża przesilenie mi- 
uisteijalne. Wiadomości nasze prywatne pozwalają 
wnosić, że pogłoska ta pozbawioną je s t wszelkiej za
sady.

Prusy.
* (M o w a p. B i s m a r c k a )  zajmuje ciągle uwa

gę publiczną w Prusach. W Berlinie upatru ją  powsze
chnie w tej mowie programowej dowód, że wkrótce



pryjdzie do ogólnego głosowania w księstwach, że od
stąpienie północnego Szlezwigu Danji zawarowane 
w traktacie prażskim, spowodowane zostało przez 
interwencję Francji, i że tak długo dopóki p. Bis
marck zostanie przy władzy, Prusy starać się będą o 
utrzymanie jak najlepszych stosunków z Francją. Do
dają także, że p. Bismarck ma udać sig wkrótce do 
Paryża. {La F r .)

* ( S k a r g a  k r ó l a  h a n o w e r s k i e g o . )  Dono
szą z Hanoweru, że były król zaniósł do najwyższego 
trybunału tego miasta skargę przeciwko konfiskacie 
jego dóbr, dokonanej z rozporządzenia rządu p; n i 
skiego. Sprawa ta sądzoną będzie w m. lutym. {La  
Fr.)

Turcja.
* ( K w e s t j a  k a n d j o c k a . )  L a P a tr . pisze pod 

dniem 26-m grudnia: „Dowiadujemy się z listów z 
Konstantynopola, datowanych 20 b. m., że jacht suł- 
tański Izzeddin przybył tam poprzedniego dnia z Ka- 
nei, mając na swym pokładzie kapudaua-paszę, który 
wrócił ze swej misji na wyspę Kaudję, oraz Dżemil- 
paszę, pierwszego adjutanta swego ojca, Kiritly-Mu- 
stafy-paszy, komisarza nadzwyczajnego Porty otto- 
mańskiej. Powiadają, że Dźemil pasza przy wiózł s ł- 
tanowi raport szczegółowy o położeniu kwestji kan- 
djockiej. Podług tego dokumentu, wojska tureckie 
mają zajmować wszystkie punkta militarne wyspy, 
lecz nowi powstańcy przybywają codziennie z ze
wnątrz z powodu niedołęztwa statków strażniczych 
tureckich; w raporcie tym wzmiankowany jest między 
innemi statek grecki P a n h e l le n io n , który odbył 14 
razy podróż z Syry do brzegów Kandji nie będąc nie
pokojony i mając na swym pokładzie żywność, broń, 
amunicję, pieniądze i ochotników.” — Dalej toż pismo 
donosi: „Z kore3pondencij prywatnych z Ankony do
wiadujemy się, że staraniem komitetu utworzonego 
w tem mieście, wyprawiono na wyspę Kandję 1,700 
ochot ików. Liczba cudzoziemców', walczących obe
cnie La wyspie Kandji przeciw siłom ottomańskim, 
ma wynosić najmniej 0,000.”

Wiochy.
* (P. To n e l l o . — Bu  d ż e t  woj ny . )  Ajencja 

Reutera zaprzecza pogłoskom o powrocie p. Tonello. 
Poseł rządu włoskiego znajduje się ciągle w Rzymie 
zajęty układami, które tak z powodu swojej natury, 
jak i zdań stolicy apostolskiej, nie mogą być krótko
trwałe.— I ta lie pisze, że idzie o zmniejszenie budżetu 
■wojny na 130 miljonów, a marynarki na 30 miljo- 
flów. Wiadomo, że na zasadzie artykułu 2 prawa za
twierdzonego wr d. 22 grudnia, ministerstwo powinno 
do 15 stycznia ustanowić cyftę zmniejszenia budżetu 
Wojny i marynarki. {La Fr.)

* (P. S c i a l o j a . )  Donoszą z Florencji, że mini
ster skarbu p. Scialoja dostał zapalenia mózgu, i pra- 
Wopodobnie zastąpiony zostanie przez p. Sella {La  
Fr.)

K ore?pond i n c je  D z ie n n ik a  W arszaw sk ieg ro .
Kraków , 2 6 grudnia. 

Owinięcie K ra k a w  Zeitung.—Przeniesienie urzędów do Lwo
w a .-  Ks. Czerlunczakiewicz. — Słowo skonfiskowane. — P o l

skie dzienniki krajowe.
Pospieszam zakomunikować wam najświeższą no

winę, która dostała się na kolędę współpracownikom 
tutejszej urzędowej gazety Krakauer Z tg ., to jest w 
®ahią wilję Bożego Narodzenia, z nadmienieniem, że 

gazeta przestaje wychodzić z końcem bieżącego 
jjuku. Winienem tu dodać, że kontrakt zawarty mię
dzy rządem a p. Budweiserem opiewał na lat sześciu, 
a  zatem kończył się termin dopiero w dniu ostatnie- 
8° grudnia 1868 roku. Ministerstwo niedotrzyma- 
Wszy kontraktu, zawiadomiło nadto redaktora p. Iiud- 
weisora, tylko na 10 dni przed Nowym rokiem o 
^winięciu krakowskiej gazety. Czy p. Budweiser, ja- 

0 wydawca rzeczonej gazety użyje przysługującego 
prawa i wytoczy proces ministerstwu o złamanie 

K°nt,raktu, wątpimy, albowiem ten wydawca jest zna- 
ze swej zbytaiej uległości względem rządu, i przyj- 

byle jakie „Abfertigung”. Tak więc, rząd po- 
IWa się powoli własnej broni, ignorując jedyny or

gan w kraju, który w najkrytyczniejszych chwilach 
smagał polskie przewrotności i zachcianki z cywilną
0 ^ a8ą, oraz w dowcipny i umiejętny sposób, co na-

sam Czas uznał.
. y  świecie urzędniczym panuje wielka trwoga i 

^Pewność. Niedawno oddalono czterech urzędni- 
*?w z urzędu telegraficznego; z izby obrachunkowej
1 . aatsbuchhaltung) odpalą 40 urzędników i tak da- 
lęj z innych urzędu kategorij. W najbliższych mie
siącach, najdalej do 16 marca będą zwinięte wszyst
kie wyższe urzęda i do Lwowa przeniesione. Dyrek
cja mndnszu indemnizacyjnego i komisja krajowa 
serwitntowa w Krakowie, zostały już zwinięte. Zo
stanie zatem w Krakowie oprócz sądów, dla których

reorganizacja w marcu lub w kwietniu nastąpi, tylko 
dyrekcja policji z uszczuplonym zakresem i sławe
tny magistrat, a należący do ultrasów polskich, p. 
Dietl, będzie niby samowładcą miasta.

Druga nowina. Tutejszy profesor na wszechnicy 
jagielońskiej, ksiądz Czerlunczakiewicz, prawy rusin, 
na powszechne życzenia tutejszych ruskich parafjan, 
ma objąć probostwo przy kościele św. Norberta w 
miejsce ks. Liwczaka.

Ostatni numer Stówa z dnia 10 (22) grudnia zo- 
! stał skonfiskowany we Lwowie, doszedł on nas je 
dnak w drugiem wydaniu.

j Narodówka sroży się, iż przy rosprawach nad u- 
‘ stawą wyborczą posłowie z włościan polskich (mazu

rzy) głosowali wraz z ruskimi posłami. Czas lameu- 
tuje strasznie, że wniosek komisji o powiększeniu po- 

' słów z miast upadł; Czas chciałby oczywiście, aby 
sejm był czysto szlachecki.

J Przegląd nareszcie wypowiada rusinom wojnę na 
zabój; oto co pisze ten dzienniczek, pocieszny w swym 

' zapale donkiszockim: „Czas zarzucić już politykę
■ sercową, a wyprowadzić do walki zimny i nieubłaga- 
1 ny rozum, przekonano się, że wszelkie głosowauia
■ (sic) i ustępstwa nie zdołają ułagodzić tej hydry 
1 (frakcji klerykalno-moskiewskiej); więc nie pozostaje 
już nic innego, jak tylko wypowiedzieć jej walkę na 
śmierć lub życie i używać wszelkich sposobów', ażeby

■ zgnieść ją  zupełnie dla dobra kraju i ludzkości”. Cie
kawi jesteśmy, jak się do tego zabierać zamyśla ten 
zabawny Przegląd. X .

Neapol, 20 grudnia.
Artykuły medjolańskiej L u  P erseveranza.— Cholera.
Medjolańska L a  Perseveranza od pewnego czasu 

zamieszcza szereg artykułów o kwestji rzymskiej, 
które sprawiły ogromne wrażenie na całym półwy
spie, ponieważ wszyscy wiedzą, że otrzymuje na
tchnienia od osób wysokie zajmujących stanowisko 
w administracji.

; Naprzód doniosła, że w Rzymie czerwoni i klery- 
kalni mają jednaki zamiar wywołania rozruchów i w 
tym celu otrzymali broń z Ameryki. Autor artyku
łu pyta się, coby zrobiły Włochy, gdyby podobne 
nieszczęście urzeczywistniło się. Musiałyby wybierać 
pomiędzy nową, zbrojną interwencją Francji, a wła
sną swą interwencją, gdyby to było im dozwolone. 
A w jakim celu ? Aby przywrócić papieżowi całą je 
go władzę świecką dla uniknięcia większych jeszcze 
nieszczęść. Następnego dnia wracając do tego same
go przedmiotu, występuje z następującym projektem 
co do ostatecznego urządzenia kwestji rzymskiej. 
Rządy trancuzki i włoski uznałyby neutralność Rzy
mu z taką rozległością terytorjum, jaka byłaby do
stateczną dla przekonania katolików cudzoziemców, 
że papież byłby tam niezależnym. Wojska włoskie 
nigdyby nie wchodziły na to terytorjum; magistrat 
miałby istotną władzę polityczną; Rzym jednem sło
wem stałby się miastem wolnem, złączonem z Wło
chami węzłami handlowemi i administracyjnemu By
łoby jednak budowaniem na piasku, a przytem krzy
czącą niesprawiedliwością, pozbawienie rzymian praw 
politycznych, jakie posiada reszta Włoch, szczegól
niej kiedy te ostatnie były powołane do swobodnego 
oświadczenia się o własnym swym losie. Trzeba so
bie obok tego wyobrazić silną opozycję, jakąby spot
kał nasz rząd, gdyby zgodził się na ten projekt. 
Zatem urzeczywistnienie tego projektu, stanowiłoby 
niebezpieczeństwo dla przyszłości i zgody kraju, i sto 
razy jest lepiej, pozostawić rzeczy w zawieszeniu, taK 
jak stanęły od czasu znanego posiedzenia parlamen
tu, na którem, jeszcze za czasów Cavoura, oznajmio
no całemu światu, iż Rzym jest Konieczną stolicą 
Włoch, ponieważ zawsze możnaby mieć nadzieję po
siadania go kiedyś, niż rzucać się z zarakniętemi o- 
czyma w przepaść, nie mogąc przewidywać w jaki 
sposób się z niej wyjdzie.

Cholera zupełnie ustała w Palermo, a minister 
spraw wewnętrznych telegrafował, aby zniesiono 
kwarantannę co do statków ztamtąd przybywających; 
wszelako na wschodniej stronie wyspy Sycylji, chole
ra nie ustała, a w porcie Katanji nawet znacznie się 
powiększyła; liczą tam trzydziestu umarłych dzien
nie. U nas od dwóch dni, jak donosi jeden ż dzien
ników, ukazało się kilka wypadków cholery w kosza
rach nowego zamku, a jeden żołnierz umarł. Po 
dwóch miesiącach wypoczynku, na nowo zagrożeni 
jesteśmy tą straszną chorobą; dałby Bóg, by to była 
fałszywa obawa. O. P.

W ycieczka do Czerwonej Rusi.
(Artykuł ten je st wzięty z W arsz. U nie w .)

(Ciąg dalszy, patrz N . 287.)
Powracając ze Stołpów, o pięć wiorst, przedstawił 

mi się kościół katedralny, widzialny z przeciwnej

strony o wiorst dwadzieścia. Stoi on na szczycie gó 
ry, na spadzistości której rozrzucony jest Chełm; nie 
darmo powiada miejscowe ruskie przysłowie: „Choł- 
mok gorodok, pod niebiesa wysok” . Teraz miastecz
ko to ma do 3 ‘/2 tysięcy mieszkańców, w tej liczbie 
dwie trzecie części żydów,—tej ogólnej własności pol
skich miast; ważny jest tylko jako rezydencja grec- 
ko-unickiego biskupa, z klasztorem i seminarjum. Są 
tam dwa kościoły unickie: klasztorny, katedralny
pod wezwaniem Narodzenia Boga-Rodzicy i seminar- 
ny, św. Nikoły, i dwa kościoły katolickie: pjarski 
i reformatów. Piąty kościół św. Ducha jest znie
siony.

Pod samemi oknami stacji pocztowej dostrzegłem 
resztki muru, i dowiedziałem się, że niegdyś otaczał 
on górę, na której obok katedry, ale nieco wyżej 
na wzgórzu nasypowym stał horodok czyli zamek 
Daniela, a poniżej, następnie starościński. Tu, nie
zawodnie stała wieża drewniana „na fundamencie k a
miennym wysokości koło 15 łokci”, tu była i „stu
dnia mająca 35 sążni”. Tu może i przed zbudowaniem 
Chełma przez Daniela, było horodiszcte, albowiem na 
pytanie Daniela J a k  nazywa się to miejsce?”, to jest 
miejsce na górze, które podobało się Danielowi, kra 
jcwcy odpowiedzieli: „Nazywa się Chełm” ( ‘). Dalej 
zobaczymy starożytność Chełmu.

Miałem ochotę z tej wysokości obejrzeć dobrze 
miasto i okolice; ale wiatr, bez przesady, zwalał z 
nóg, tak, że zmuszony byłem co najprędzej schro
nić się przed Dim do domu biskupa, uprosiwszy tym
czasem burmistrza, aby nie kazał rozbierać staroży
tnego muru. Dom biskupa znajduje się prawie na 
tej samej wysokości; pod oknami rozciąga się ogród 
na stoku góry, a z okien widać w oddaleniu wieś Po- 
krówkę; pod murem ogrodu przechodzi szosę do 
Uściługa. W ogóle położenie Chełmu jest malowni
cze.

Pragnąłem widzieć bibliotekę klasztorną, ale na 
nieszczęście bibliotekarz wyjechał gdzieś za miasto. 
Na wynagrodzenie za to, biskup kazał pokazać mi 
swą bibliotekę, nie liczną w tomy, ale godną uwagi 
z powodu starożytnego druku książek i rękopismów. 
Jest tam biblja ostrogska, drukowana w Dermaniu, 
ewangielja cyrylicka 1571 i łacińska pierwszego dru
ku, Trebnik lwowski 1594 r., Bohosłowia nraivoucei- 
telnaja wyd. w początku XVIII wieku. Pomiędzy 
rękopismami,—kilka ewangelii Oktoichów i Triodej, 
pisanych ustawem XVI wieku; ale godniejszą uwagi 
jest kosmografja, czyli powszechna kronika  Biel
skiego, w ruskim przekładzie, napisana skoropisem 
XVII wieku; jest ona bardzo rzadką. U biskupa 
widziałem rękopism, zaczynający się, jeżeli się nie 
mylę, cbronografem, a kończący się odpisem Nestora, 
niecałkowitym; należał on do biskupa Suszy. Bibljo- 
teka mieści się w gmachu katedry.

Kościół katedralny pod wezwaniem Boga Itodzicy, 
jest utworem nowszym,wstylu łacińskim, odbudowany 
z powodu pożaru który zniszczył dawną katedrę, w 1802 
r. Stary kościół według kroniki wołyńskiej, był zbu
dowany przez Daniela, a według świadectwa Suszy 
przez Włodzimierza Wielkiego. Susza twierdzi sta
nowczo, że przy przebudowaniu kościoła przez jego 
poprzednika Metodjusza Terleckiego (1627—1649), 
na malowanem sklepieniu, był napis literami greckie- 
mi, oznaczający 1001 rok; że za czasów Terleckiego 
(1640) na dawnym cmętarzu odkryto fundamenta 
kościoła, noszącego w ustach ludu nazwę św. Bazyle
go. Według udzielonej mi listy, pierwszym biskupem 
chełmskim był Jan w 1070 r. Jeżeli tak jest rzeczy
wiście, to Chełm istniał przed Danielem. Trudno to 
zgodzić z kroniką wołyńską; chyba trzeba przypuścić, 
jak wspomniałem wyżej, że Chełm zbudowany został 
przez Daniela na horo tyszczu, to jest na miejscu Cheł
ma Włodzimierza. W każdym razie do czasu dalszych 
poszukiwań, nie można wyprowadzić ostatecznych 
wniosków.

W katedrze jest ośm kaplic: najstarszemi, wnosząc 
z obrazów, mogą być św. Jana, Piotra i Pawła, Miko
łaja, Onufrego i Zbawiciela. Za Daniela, oprócz ka
tedry, były jeszcze dwa kościoły: św. Jana i św. Trój
cy, odnowione po najściu Kuremsy z tatarami. Teraz 
ich nie ma. Na miejscu jednego z nich, prawdopodo
bnie, stoi zniesiony kościół św. Ducha; o miejscu dru
giego nic nie umiem powiedzieć.

Cała uwaga moja w katedrze, zwróciła się na obraz 
Matki Boskiej. Podanie, potwierdzone wiekową wia
rą  ludu, a nie zaprzeczone przez kroniki, powiada, że

(*) D an ie l m ó g ł sam  w idzieć że  to C hełm  (Chołm)" 
ale  na górze m usia ło  być coś godn ego  u w agi, k iedy za
p y ta ł o nazw ę m iejscow ości; nie b y ło , ja k  w idać , na nim 
lasu , pom im o tego  że  okoliczne góry  dotąd p o rosłe  są  la 
sem. T ak ie  je st  w zgórze o trzy  w iorsty  ku Stołpom 
pod którem  je s t  źród ło , i gdzie od b yw a s ię  spacer. Tam 
także, ja k  powiadają, są  ślady obwarowań.
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W łodzim ierz W ., obdzielając kościoły obrazami, na
czyniami, relikwiami i t. p., przysłał ten obraz do ko
ścioła chełm skiego. Malowany jest na cyprysie i przez 
czas szczerniał, ale malowanie wyraźnie jest greckie; 
a ponieważ dostał się do Kijowa z Konstantynopola, 
przeto utrwaliła się wiara, że malował go ewangielista 
św. Kukasz. Srebrna oprawa, złocona i ozdobiona 
perłami i drogiemi kamieniami, sprawiona została ko
sztem Suszy i innych ofiarodawców.

Czy to nie jest ten sam obraz, który, przy budo
waniu świątyni, przysłała Danielowi ;*iostra jego 
Teodora z klasztoru? Kronika nazywa klasztor teo- 
dorow ym ; ale tu jej odpisy są z sobą sprzeczne; czy 
nie z klasztoru spasskiego, który był niegdyś koło 
Stołpów? Godnem uwagi jest, że Teodora natenczas 
przysłała mu jeszcze obraz św. Zbawiciela. W szystko  
to nie przeszkadza, że obraz Matki Boskiej jest po
chodzenia kijowskiego lub bizantyjskiego. W h isto
rycznym z nim związku znajduje się odbite wyobra
żenie bitwy pod Beresteczkiem , na srebrnej płycie, 
przybitej do podnóża ołtarza. Obraz ten był w polu 
z Janem Kazimierzem.

W  tym kościele pochowany jest Daniel. Szukałem  
jego grobu i Szwarna Michała (syna Jerzego Lwu w i
eża), ale napróżno; nazwisk ich nie ina w chełmskich  
upommlcach czyli synodyku. Ciekawem jednak jest 
wiaregodne świadectwo, że w 1619 r., oczyszczając 
miejsce dla zm arłego obywatela Arsenjusza Andrze
jewskiego, koło ściany na prawej stronie od ołtarza, 
odkryto trumnę, w której leżały zwłoki zakonnika 
w bogatej czarnej sukni, ozdobionej krzyżami. Ksią
żęta  nasi, jak wiadomo, mieli zwyczaj oblekania sukni 
zakonnej na śmiertelnem łożu.

Zresztą, upominki chełm skie, wnosząc z wypisów 
Suszy, zawierają w sobie nazwiska udzielnych ksią
żąt ruskich i litewskich, a także magnatów litewskich  
natenczas prawosławnych: książąt Bełzkich i Chełm
skich, w ielk ifg) księcia Lubarta Teodora, książąt 
Korjatowiczów, Olgimuntów (z których Nestor był na 
biskupstwie chełmskiem), Rateńskich, Srabskich, Ko- 
bryńskich (z nich Sylwester także był biskupem), 
Sanguszków, Zbaraskich (Aleksy był biskupem ), 
Ostrogskich, W iśniowieckieb, Druskich. Zapisane są 
także nazwiska kijowskich metropolitów: Piotra
(1307), A leksego (1340), różnych biskupów ziemi ru
skiej, a w końcu metropolity Ragozy, z Dymitrem  
Zbirujskim !1586). Nie mówię o mnóstwie rodzin 
szlacheckich, teraz po większej części katolickich, na 
przykład Olizarów, Sołtanow, Urowieckich, Kruszyń
skich. Chlebowiczów, Krupskich, Kryckich i t. p.

(dok. nast.)
Czesi i Jezuici *).

Jak się zdaje, należy s ię  spodziewać że Austrja po
wije „dualizm.” Czy będzie pomyślny ten poród i czy 
posłuży jej na zdrowie, trudno powiedzieć.. . Niedaw
no P est-B udin ske Vcdom osti, z mianowania p. Bensta  
ministrem spraw' zagranicznych, wyprowadzały nastę
pne wnioski: „ustalenie się austtjackiej polityki na 
podstawie dualizmu i ciążenie ku południowemu  
związkowi niemieckiemu, który ma się dopiero utwo
rzyć. Dualizm ten powołuje na pole działalności oby
watelskiej tylko nieinców i mad darów, oddając im 
w usługi wszystkie inue ludy, z wyjątkiem polaków', 
którym poręcza się oddzielna polska ustawa....”

Do przyjęcia takiej polityki, według słowackiego  
dziennika, skłoniły Austrję stosunki ze względu kwe 
stji wschodniej.... W skutku tego następuje dążenie 
do zawarcia przymierza pomiędzy Francją, W łochami 
i Austrją, z przyciągnięciem doń południowych N ie
miec, i z wystawieniem awangardy w Polsce.”

P est-B u din ske Vedomosti wykazują całą błędność 
takiej polityki Próżne są, według ich zdania, nadzie
je  na Napoleona III, którego złudnej przyjaźni dla 
Austrji dostatecznie dowodzą Krym, Lombardja i We
necja; próżne są także nadzieje na południowy zwią
zek niemiecki, na który już rozciąga się wpływ Prus; 
co zaś tyczy się galicyjskiej Polski, dziennik słowacki 
jest przekonany, że nie m oże ona służyć za trwały 
mur przeciwko Rosji, w części dla tego że jest m ała i 
w  niezgodzie z rusinami galicyjskiemi, w części z po
wodu samego jej położenia pomiędzy Rosją a Prusa
mi. „Cóż Austrja będzie przedstawiała wewnątrz?” 
pytają się P est-B u d .V edom  „N ic innego tylko po
dzielony na dwie połowy dom; w jednej będą gospo
darowali madziary, niemcy i polacy, a w drugiej więk
szość ludów, jako to: czesi, Chorwaci, serbowie, Sło
wacy, Słoweńcy, rusini galicyjscy, rumunie, będą z ni
mi w wiecznej walce... ’

N ie ulega wątpliwości, że większa część plemion 
sławiańskieh należących do Austrji, obroni swą na
rodowość. Słowacy mówią (patrz Fest. B u d . Veitom. 
N. 102): „Nie boimy się madziaryzacji. Jeżeli nie

(*) A rty k u ł ten w zięty je s t z W arsz. D tliew .

udała się od 1791 — 1848 r„ tern mniej uda się teraz 
kiedy uczucie narodowości silniej jest rozwinięte i lud 
już sp a rzy ł się  na obietnicach. Jeżeli obietnice dane 
ludom i ich życzenia nie będą spełnione, jeżeli W ę
gry będą się przemieniały na Polskę, to biedny kraj 
będzie tylko dążył do upadku. Nie chcielibyśmy do
czekać się smutnego losu ojczyzny. ”

Ale jak się zdaje, czechom przeznaczone jest wypić 
do dna kielich goryczy, szczególniej, bardziej cd in
nych austrjackich słowian, tym ciechom , których 
m łodzi synowie tak sympatyzowali z ostatnim pol
skim buritem i niedawno jeszcze gorzeli austria
ckim patrjotyzmeiu... Opierając się klinem w morze 
niemieckie i będąc oddzieleni przez żywioł niemiecki 
od swych współplemienników, znajdują się w najnie- 
korzystniejszem dla swej narodowości położeniu.

Jak widać z dzienników, obecny sejm czeski zwo
łany na krótki termin, bliski jest, końca swych dni. 
W edług rozkazu z góry m iał być zamkniętym 2 1 -go 
grudnia. W skutku tego mnóstwo ważnych propozy- 
cij, pozostanie nierozstrzygniętem i, szczególniej kwe- 
stja prawa wyborczego, nadającego przewagę żyw io
łowi niemieckiemu. Tym sposobem i prawo to pozo- 
stan;e bez zmiany na sześć lat, po upływie których 
mają nastąpić wybory na tyleż lat: z zamknięciem  
zaś sejmu 1866 r. kończy się mandat obecnych depu
towanych.

Poprzednio już wspominaliśmy w D zień . Warsz o 
domaganiu się czechów wprowadzenia języka narodo
wego do uniwersytetu prażskiego. N ie dawno aka
demicki senat tego uniwersytetu otrzym ał reskrypt 
od ministra stanu lir. Belcredi, w którym nie szczę
dząc pięknych słówek, w zupełności uznaje koniecz
ność równouprawnienia języka czeskiego z niem ie
ckim, ale zarazem łaskawie porucza senatowi akade
mickiemu roztrząsnąć tę sprawę. ..Innemi słow y” , 
powiadają N arodne L is t j ,  „sejm może milczyć; senat 
akademicki (z większością niemiecką) rozbierze nasze 
żądania i określi jakich praw może używać język cze
ski wr naszym rodzinnym uniwersytecie.”

Do wszystkich niepowodzeń biednych czechów do
łącza się jeszcze jeden okoliczność f -  zaprowadzenie 
u nich szanownych ojców' jezuitów. Czesi do tego 
stopnia są rozdrażnieni, że najednem  z ostatnich po
siedzeń sejmu, była przedstawiona komisarzowi rzą
dowemu interpelacja, podpisana przez wielu d e p u to 
wanych. W niej wyrażone było życzenie,’ „aby rząd 
położył koniec dalszemu pobytowi i rozprzestrzenia
niu się jezuitów w Czechach.”

Blizko sto lat upłynęło od czasu, jak zakon jezui
tów' był wypędzony j rawie ze wszystkich krajów ka
tolickich w Europie, a zarazem i C/ech. Kilka lat 
temu jezuici znów ukazali się w północnych Czechach 
gdzie założyli seminarjum. Podczas ostatniej wojny, 
do Pragi przeniosło się kilku członków zakonu jezui
tów, przybyłych z Włoch, a krąży pogłoska, że za
mierzają osiąść i w innych miastach czeskich. Lud 
najbardziej obawia się, aby nie zagarnęli oni szkół. 
W ątpimy, czy uda się czechom wyprzeć tych niepro
szonych gości, którym Austrja teraz szeroko otwiera 
swe drzwi. —o —o.
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P R Z E W O D N I K  W A I u S Z A W S K ł .

* ( K ó ł k o  D o m o w e ) ,  k tó re  z rokiem  1867 rozpo
częło siódmy rok  sw ego istn ien ia , d rukuje  się obecnie we 
w łasnej d ru k arn i redak to rk i z Śm igielskich Dobięszew- 
skiej.

C a l e n d a r ,  z,.
1 W e W torek , 1 stycznia, — N owy Rok. — św. FnlgenC, 

bisk. — S łońce  wsch. o godz. 8 min. 12; zach. o godz. 
3 min. f>6.

W e Środę, 2 s ty c z n ia ,—św. M akarego o p a ta .— ■Roń- 
ce wsch. oi godz. 8 min. 12; zach. og idz. 3 min 57.

•- -»M»a«Mia8sa8Bga6Mri»»
S t a n  p o g o d y .

Dziś z rasa ciepła j- O-',3 d 
Wczoraj.

Barometr w milimetrach  740 3 735 0
Termometr Reaum..........................  — 4 0  + 1 7
Stan n i e b a ..........................................  pohmurny pochmurny

łego  św ia ta ; C hcesz sig żen ić .— Jutro , Miód k a s z te 
la ń s k i.—  W czoraj, daw ano P alucy  i  N arcyz: Pożar W 
K laszto rze; 0  chiebie i w odzie. —  było osób 7 0 0 .—  
O negdaj, daw ano O krężne; U licznik W a rs z a w sk i,—
b y ło  osób 5 5 0 .

SA LA . R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . — Co
dziennie, K oncert B. Bilsego. —  We śro d y  i soboty 
koneerta  sym foniczne.

Jutro. -  U w ertura, z op. „W am p ir”  L in d p a itre ra ; D i
vertissem ent na trąb ce , Suppego; „W enn  ich doch ein 
Y óglein w itrr” solo na artie O berth iira ; F a n ta z ja  d ra 
m atyczna z opery M eycrbeera „ A fry k a n k a ” Cli. V ossa; 
Prom otionon- w alc, S traussa ; P o tpou ri z op. „ E rn  an i” 
Verdicgo; U w ertu ra  z op. „R ienzi” W ag n era ; „Dor 
W an d erer” pieśń S eh u b u rta , solo na  puzonie; W ilhelm s- 
kadrv l, Bitse; A r ,u z op. „R o b ert d iabeł”  M eyerbeera;
S■?piew-m azur, N ow akow skieg o Uwertura•a z op. „Sroka
złodziej’ Rossiniego. —Cena w ejścia kop. 30 .

P oju trze  — U w ertu ra  do tragedji „S tru en see” M eyer- 
b era; Suite N  2 (K-m oll) P r. Lahne; A tja  z op, „ S ta -  
ba t M ater” Rossiniego; Polonaise conccrtan te , D obrzyń
skiego; P o tp o u rr i z <p „ L a  i r a v ia ta ’ V erdiego. — C e
na w ejścia kop. 45 . Wczoraj, było osób 4 0 0 .— O ne . 
gda j 192

O D E O N  — D z iś  i < odziennie, w ystąpienie śpiew aków  
francuzkieh (z D oliny S zw ajcarsk ie j).— P oczątek  o go
dzinie 7 -ej; cena -go m iejsca 32 /„ kop.; 2 -go  m iejsca 
15 k o p .— W czoraj, było osób 156 - — Onegdaj 87.

M U ZEU M  A N A T O M IC Z N E  i E T N O G R A F IC Z N E . 
Codziennie, od godziny 9 rano do 10 w ieczorem , w  b -  
liotelu w ileńskim  na  T łom ackiem . Cena w ejścia kop. 
3 0 .—  W czoraj, było osób 28. — Onegdaj 20.

W Y S T A W A  T O  W A R Z Y S T  W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu europejskim ). — Codziennie od 
godziny 10 z ra n a  do wieczora. — Cena w ejścia kop 10; 
w niedziele zaś i św ięta  kop o.

W Y S T A W A  O B R A Z ’0 W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Sulatyckfego (n a  Podw alu w dom u D yzm ańskich).— Co
dziennie od godziny 10 rano  do 4 po po łudniu . — Cena 
w ejścia kop. 10.

NA P L A C U  N A L E W E K . Codziennie, PA N O R A M A  
K a ro la  F ejta , — zaw ierająca różne w idoki i epizo
dy z wojny m iędzy A u strją  i P rusam i.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał - majorowie: 
Cym m erm ann , z Petersburga; Sobolewski, z Brze
ścia Litewskiego; Gotowaczew. z m. Biały; kamerjun- 
ker dworu J. G. M. hrabia B ran ick i, z m. B iały;—  
w yjechał: jenerał major Furuhelm  i rzeczywisty rad
ca stanu Popow, do Petersburga.

* W czoraj i onegdaj przyjechało koi. żelazną w arsz. 
wied. i wfsrsz.-bydg.*osób 7 00 , w yjechało osób 540 ; — 
koleją żel. pat,ersb.-w arsz. przyjechało osób 2 9 9 , w yje
chało  osób 680; — koleją żelazną w arsz teresp . p rz y 
jech a ło  osób 175, w yjechało 252; —  onegdaj w ogó
le przyjechało  osób 754, w tej liczbie z zagranicy 
39 ; w yjechało 8->6. wr tej liczbie za gran icę 44

* /. *,y niewt.:*cóoie ilu skrzynek //cab. wych u-ioi'r.e, W dniu 
29 grudnia 18(16 r., a mianowicie pod adresem: Franciszek 
Krajewski w Niestałe-tybory, Czerniawska w Wasilewszczy- 
znie, Naczelnik Wojenny w Mszczonowie, Piotr Auionkowski 
w Briańsku, Strawiński w Wołkowyskach, Jabłoński w Zebro- 
bic, Mikełaj Kurtiejew w Bobrujsku, Jakunin w Moskwie. No- 
iński w Porchawie; -  w dniu 30 Grudnia Józej Rajszel w W oł- 
kuwyskach, Stejn w Rydze, Antoni Brzozowski w Grodnie.

D ni i 17 (2 9 )  b. tn. chorych w 8-m iu cyw ilnych 
szpitalach: p rzybyło  69, w yzdrow iało  58 , um arło  4, 
pozostało 1756 (mężczyzn 81 2. kobiet 944 j; z nieb w szp i
ta lu  starozakonnych mężczyzn 189, kobiet 166

* W dniu 30 b. ni. i r., u rodziło  się ( hrzcJijan: płci męz 
kiej 4, żeńskiej 7, Starozakonnych: p łci męzkiej 5, żeńskiej 
4, ra se m  20; zawarło śluby małżeńskie par: Chrzefcjan: —, 
Starozakonnych: 1; u m arło  Chrzcścjan: płci męzkiej 4 żeń- 
kiej 18, StJrozakonnych: męzkiej 3, żeńskiej 4, ra z e m  88,

K U RSA  TEI.KORAFICZ.NK.
A j e s t u r y  R u d o l f a  O k r ę t .

z Berlina, d. 17 1211) O rudnia  1 8 6 6  roku.

o goii*. H a ras. ft. t o gou. 4 po po.

N ijw ięk sze  c iep ło  +  2 ,0  R. N ajw ięk sze  zim uo  

W ysokość wody as W iśle  stóp  4 cali 6

+ 2  a .

+r i d o w i * k a.
WIELKI T E A T R . — D ziś ,  II TfOVatore (przez a rt. 

w łoskich). A bonam ent lit. A N . 7 -my —J u tr o , O pera  
Gaduły (1-szy ra z ) .— W czoraj, daw ano b a le t R otbÓ j- 
n ia  inersk- i operę D zw onek, —  było osób 8 00 . -  O ne
gdaj, daw ano O pere tka  IteSStgO SÓr s a  wydailiU; balet 

i w encie  W O jio w is .—  było  osób 700. 
i TEATR ROZMAITOŚCI. — D ziś ,  Wujaszek ca-

z HET; I-I N A
'P o ż y c z k a  R o s y j s k a .   ..........................................................

O b lig ac jo  S k a rb o w e  ł %  .....................................................
L is ty  Z a s ta w n e  4 % . • •. ..............................................................
B ile ty  llt in k u  R o s y j s k ie g o ................................... ...................
W e k s le  n a  W a rs /J . w ę ..................     . . .  .

I* ete reb u .'g  3 t y g o d n . . . .  ...................................
t 3 m ie s ię c z n y ............................

Londyn <> .........................
P a iy ż  ‘J •» .....................
H a m b u rg  'i ,, .......................

* ”  W ie d e ń  1      . .
K o le je  R o s y js k ie .................................................... i . ! ! ! ! ! ! ! ! ! . ’ !
K olej 'J e ro sp o lsk a .  ...................................................................
d to  W a rsz a w sk o ^  W ie d e ń s k a  .
d to  W a rs z a w s k o -B y d g o s k a  * . . . . . * .  1 . . . . .  1!!

S o w a  p o ży czk a  p ro m jo w a  1 -em . . .  * . ’ . . .* * ’ ’ * ,
. •» »  »» 2-em.....................................................
Zv»o n a  ta r g u   .......................

d to  „  d o s ta w ę .....................

żądają j płacą

Z W IE D N IA .
^  kele na L on d y n ....................

»> H a m b u r g ............................
» P a ry ż .......................... .

Pożyezka N arodow a.............
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A kcje Iiaukn  K rody to w eg o .. . . . . . .

61%«oy4
80;/s
88
66% 

6 2 1 '/*  
8 0 '/, 

15h% 
7 6 %  
78 %

60*/*

9166%
54*/*
5*'/r

151  
07 2*51 99 
67 l fr
f> 7 O®

no



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
i U W  I A  D  O  M- i  Ł  N i  A .

(N. D . 85). K om isja Rządow a  
Sprn w iedliw ości.

! Podaje do wiadom ości stron in terąsow a-

Sycli, iż  n ad esłan e w drodze urzędow ej świa- 
ectwo o śm ierci Sch olastyk i Żochow skiej 
dowy po byłym  urzędniku Banku P olsk iego , 
dniu 31 L ipca  r. b . w Orenburgu zm arłej, 

i?| 'z e s ła n e  zosta ły  Prokuratorow i K rólew skie- 
t i przy Trybunale Cywilnym w W a rszaw ie  

 ̂ o odpowiedniego art 94 K. C. F- postą-  
łfiicoia.

W arszaw a d. 12 (24) Grudnia 1866 r.
N acze ln ik  W ydziału , Puchalski.

(V. D. 71). S ą d  Kryminalny.
G uiernji Radomskiej. 

j  W zastosow aniu się  do N ajw yższego uka- 
'» i z duia 25 K w ietnia (7 Majai 1850 r. oraz 
4, ustanow ienia Rady Adm inistracyjnej K ró le- 
f iWfi 1 o lsk iego  z d 16 (23) Października  
I 856 r . w zyw a W ilhelm a N abla R adcę Dwo- 
) u i A leksandra K saw erego M acieja trzech  
•i mion Pruszaka, sam ow olnie bez pozw olenia  
1 (Rządu za  granicą K rólestw a P olsk iego  prze- 
Iijyw ającycii i z m iejsca teraźn iejszego poby- 
1 jlu niew iadom ych, ażeby w ciągu  sześciu  m ie

sięcy od daty zam ieszczen ia  po raz trzeci n i
niejszego w ezw ania w D zienniku  W arszaw 
skim, do K rólestw a P olsk iego  w rócili i oso  
biścic lub przez w ładze P olicyjną o pow ro
cie swoim  Sąd Krym inalny zaw iadom ili, albo 
li też ażeby w przeciągu  tego czasu , u sp ra 
wiedliwienie powodów n iepow rócenia dotąd  
So kraju na p ierw sze w ezw anie w ładz tu  tej - 
hycli przez pism a p ub liczne, Sądowi Krymi
nalnemu n a d esła li, gdyż w. razie n ieuczyn ię  
tip. zad osyć n in iejszem u w ezwaniu, śc iągną  
ta sieb ie  skutki art. 3-10, 341 K. K. G i P. 
tagrożoąe, to je s t  skazan i zostan ą  na p o zb a 
wienie w szelk ich  praw i 1 ezpow rotne z obrę- 
bu Państw a wygnanie, a w razie sam ow olne
go n astęp n ie  pow rotu, po dojściu do prawo
m ocności zapaść m ającego wyroku przeciw 
ko nim , na osied len ie  w Syl e r j iz e s ła n i będą.

K ielce d. 7 (19) Grudnia 1866 r.
P rezes, K leszczyńsk i. 

za P odpisarza, T om aszew :ki

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K 'O  W  £

i v l ) .  90 Rejent K ancelarji Hypotecznej 
Olręijn Puftuskieyo.

! N a  żądanie p ełn o letn ich  Sukcesorów' J ó 
zefa P ętkow sk iego , wiadomo czyni: iż w dniu  
1 ( i 3j  M arca 1867 r. od godziny 10 z rana, 
odbywać się  będzie  w kancelarji tu tejszej, 
sprzedaż przez licytację publiczną nierucho  
tności m iejskiej, w m ieście P u łtu sk u  Okręgu  
Pułtuskim  Gubernji P łockiej pod Nr. 347 po 
E żonej, sk ładającej się: z domu zajezdnego  
Piętrowego m asiv m urowanego, sk lepów  i 
Mieszkań drewnianych do tego domu p rzy 
stawionych, sp ich lerza, stajen, w ozow ni i in- 
Pych budowli w podwórzu będących, p lacu  
®a którym  te budowle stoją  i łą k i osobno  
przy trakcie sch au sse  znajdującej się . a to 
podług warunków, które w każdym  czasie  w 
Kancelarji R ejen ta  przejrzane być mogą, l i 
cytacja od sum y rs. 10,000 rozpoczn ie się .

P u łtu sk  d. 3 (15) Grudnia 1866 r.
M ichał Jaworski.

(N. D. 70)
Do Salom ona Jo n asza  Lewita urodzonego w 

■oku 1803 iub  1804 syna tu ta j zm arłych Jo n a 
sza i Sary  z Sclim ulów  m ałżonków Levitow i 
lo jeg o  po nim  może pozostałych n iezn a jo 
mych dziedziców  i spadkobierców  wychodzi 
ó n itjsze  wezwanie, ażeby się najpóźn iej aż do 
łn ia  24 P aźd z ie rn ik a  1867 r. p r ie d  południem  
• godzinie I ł  w izbie naszej term inow ej p iś
m iennie iub  też osobiście zg łosili i dalszych 
zleceń oczekiw ali, albow iem  w przeciw nym  
az o uznanie za zm arłego  nastąp i.

Bydgoszcz, dn ia  12 G rudnia 1866 roku. 
K rólew ski Sąd Pow iatow y. W ydział I.

L I O Y T A C 1 E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 116) R upw uacK an U in K e n ep n a n
KoMUHĄtl.

9 (2 1 ) u 12 (2 4 ) PeHEapa óygym aro  1867 
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(,V. Lk  133) R ada Szczeg jl. wa Op n i  esc z 
Szp ita la  S-oo Ł a za rza  w W arszawie.

Podaje do publicznej w iadom ości, iż  w d 
22 Grudnia (3  S tyczn ia) 1866/7 r. o godzin ie \ 
10 rano, odbędzie się  w obrębie Szp ita la  
S-go Ł azarza  p rzy  u licy  K siążęcej g łośn a  ; 
in  p lus licytacja, na sprzedaż w yszłych  z u- ; 
życia  narzędzi, sprzętów' gospodarsk ich , że- ! 
laza  lanego i kutego, około  pudów 60. blachy  
cynkow ej starej, o łow iu  i cyny, p rzesz ło  p u 
dów 7, m iedzi około  pudów 1Ó, a to za aoto- 
w e p ien iądze zaraz na gruncie p łacić  s ię  m a
ją ce .

W arszaw a dnia 15 (27) Grudnia 1866 r.
O piekun Prezydnjący,

Ferd. R udca K olegjalny W erner.

(A. L‘. 101) P isarz T rysu tiu tu  C yw il ieov 
Gubernji W arszawsleiei W arszaw ie .

Stosow nie do art. 682 K. P. 8 . wiadomo 
czyni, iż na żądanie A lfonsa K uezborskiego, 
obyw atela ziem skiego we wsi W eglow icach  
O kręgu Ł ęczyckim  zam ieszkałego, jako g łó  
wnego opiekuna F elic jan a  S tępkow skiego  
P isarza  Sądu Pokoju O gu i M. Warszawy 
w ydziału  1 w W arszaw ie pod Nr. 2 3 8 la  z a 
m ieszk ałego , jako przydanego opiekuna n ie 
letn ich  Joanny R ozalji, E dw arda M aksym i- 
Ijana po dwa im iona u ającycb  oraz S ta n is ła 
w a Adam a i C elestyny rodzeństw a K uczbor- 
sk ich  po niegdy Józefie  i T eodozji z Z ak rze
w skich m ałżonkach  K uczborskieh  p ozosta
łych  dzieci w im ieniu i na rzecz tych że  d zia
łających , a zam ieszkanie prawne do tego in 
teresu  i ca łego  postępow ania  suŁhastacyjne- 
go u L eona Czarneckiego Patrona przy T ry
bunale Cywilnym Gubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie pod 482 zam ieszk a łego  obrane  
m ających, w poszukiw aniu sum y rsr. 5 ,700 z 
procentem  p ięć od sta od dnia 1 L ip c a  1865 
roku i kosztów  od Zofji z N oskow sk ich  W ła
dysław a BarankiewiCza obyw atela m ałżon ki 
w łaścicielk i nieruchom ości w Pradze przy  
W arszaw ie pod Nr. 131 i 132 położon ej, zaś 
w W arszaw ie pod Nr. 1357 l i t . /  zam ieszk a
łej a  zam ieszkanie prawne w dobrach Żarki 
O kręgu L elow skim  Gubernji R adom skiej o- 
brane m ającej, protokułem  A ntoniego Tynie
ck iego K om ornika przy Trybunale Cywilnym  
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie w dniu 
6 (18) Pazdzierm ka 1S65 r. sporządzonym , 
w drodze sądowej przym uszonego w yw ła
szczen ia  za jęte  i zaaresztow ane zo sta ły

N IERUCH O M O ŚCI 
n » przedm ieściu  Praga przy W arszaw ie pod  
N N r. 131 i 132 w Cyrku'e Policyjnym  i A d 
m inistracyjnym  12 w Gminie M agistratu m ia
sta W arszaw y, pod jurisdykcją Sądu Pokoju  
O kręgu i m iasta W arszaw y w ydziału  IV  p o
ło żo n e , praw'em w łasn ości do egzekwowanej 
dłużn iczk i Zofji z N oskow sk ich  W ładysław a  
B arankiew  cza  obyw atela m ałżonki n a leżą ce , 
poszu k iw an ą w ir .zy  tein ośc ią  h y p o teczn ie  
obciążrne, ogólnej rozleg łośc i te p osesje  cz y 
li p lace razem  w ynosić m ogą około ło k c i kw. 
29.720 z tych plac N r 131 oznaczony ob ej
m ujący pow ierzchni ok oło  24 .383 ło k c i kw. 
obrócony je st  na pole obsiew ane zbożem , 
i zosta je  w dzierżaw nem  prywatnem  p osia 
daniu O sińskiego, który czynsz za rok 1866 
z góry w ilo śc i rs 11 kop 25 m iał u iścić, na 
p lacu  tym  żadnych zabudow ań nie m a zaś 
p lac  Nr. U 2 oznaczony długi około  ło k . 207, 
a szerok i około  łok ci 26 pow ierzchni obej
m ow ać m oże około  łok c i kwedr. 5 ,447 i ma 
zostaw ać w dzierżaw nem  posiadaniu P ię tk i 
który za la t trzy  tytu łem  dzierżaw y z a p ła c ił  
rs 13 kop. 50. N a  p lacu  tym  żadnych za b u 
dowań niema.

O bszerniejsze op isan ie pow yż zajętych  i 
zaaresztow anych nieruchom ości znajduje się  
w akcie za jęcia  u sprzedażą dyrygującego  
L eona  C zarneckiego Patrona przy Trybu
nale tutejszym  w W arszaw ie pod Nr. 482  
zam ieszk ałego , zaś zbiór objaśnień i warun
k i sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tutej
szego w w ydziale I z łożon e przejrzane być 
m ogą.

Z ajęcie  w kopiach  doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow sk iem u P rezy

dentow i m iasta sto łeczn eg o  W arszaw y, w 
W arszaw ie pod Nr. 387 urzędującem u, na 
ręce  M iuołaja P isarssk iego  urzędnika tegoż  
M agistratu.

2 . T eofilow i V ogt P isarzow i Sądu Pokoju  
O kręgu i m iasta v\ arszaw y w ydziału  IV , w 
P radze przy W arszaw ie pod Nr. 381 urzędu
jącem u na ręce  w łasne.

Obudwom d. 18 (3 0 )  Październ ika 1865 r.
W n iesion o  do k sięg i w ieczystej powyż za- 

tej n ieruchom ości w P radze przy W arszaw ie  
pod Nr. 131 i 132 położonej w W arszaw ie  
25 Październ ika (6  lis to p a d a )  1865 r., a w 
dniu dzisiejszym  do k sięg i zaaresztow ać w 
K ancelarji Trybunału tutejszego  w w ydziale  
I-ym  na ten ce l utrzymywanej (w pisane z o 
sta ło .
k P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień i w a .

runków sprzedaży odbędzie s ię  na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji War
szaw sk iej w W arszaw ie w w ydziale I. w m iej
scu  zw ykłych  posiedzeń  przy u licy D ługiej 
pod Nr. 549 o godzin ie 10 z  rana dnia 3 (15) 
S tyczn ia  1865 r

Sprzedażą dyrygować będzie L eon  C zar
n eck i Patron przy Trybunale Cywilnym Gu
bernji W arszaw skiej w W arszaw ie, którego  
zam ieszkanie je st  wyżej wskazane.

W arszaw a d. 6 ( 18) L istopada 1S65 r.
R adca Dworu, Zgórski.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępow ej 
Trybunału Cywilnego Gubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d. 8 (20) L istop ad a  1865 r.
R adca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w d. 3 (15) 17 (2 9 ) S tycznia  
i 31 S tycznia (12 L utego) 1866 r trzech p u 
blikacji zbioru objaśnień i warunków lic y ta 
cyjnych n ieruchom ości Nr. 131 i 132 w Pra 
dze przy W arszaw ie położonych , Trybunał 
tutejszy  uyrokiem  z duia 31 S tyczn ia  (12 L u  
tego  1866 r. term in do przygotow aw czego  
przysądzenia rzeczonych  n ieruchom ości na 
dzień 1 t i 3y Marca 1866 r. w yznaczył, w k tó 
rym to term inie po oddaleniu w yniesionych  
ze  strony egz kwowanej d łużn iczk i sporów  
o niew ażność subhastacji pow yższe nierucho-, 
m ości L eonow i C zarneckiem u Patronowi za  
sum ę rs. 3 ,700 przygotow aw czo przysądzone  
zo sta ły  i Trybunał wyrokiem  w tym samym  
dniu wydanym, term in do ostatecznego p rzy
sądzenia na dzień 18 (30 , K wietnia 1866 r. 
lecz  termin ten dla braku taksy nie przy
sz ed ł do skutku.

N astęp n ie  Trybunał wyrokiem  z dnia 4 
(16. P aździernika r. b. nowy term in do o sta 
teczn ego  przysądzenia n a d z ie ń  1 113) Gru
dnia 18 6 w yznaczył, który rów nież z p o w o 
du brakn taksy sp e łz ł bez sk u teczn ie . P o-  
czem  Trybunał wyrokiem  Illacyjnym  dnia 6 
(18) Grudnia 1866* r. zaw adłym , term in  do 
ostatecznego  p rzysądzen ia  ty le  razy rzeczo 
nych  nieruchom ości na dzień 17 (29) S ty c z 
nia 1867 r. godzinę 10 z  rana w yznaczył, 
który się  odbędzie w m iejscu zw ykłych  po 
siedzeń  Trybunału Cywilnego wyżej wska- 
zauero, a licytacja w tyin term inie zaczn ie  
się  od sumy rs 4 ,970 jako 2/3 częśc i szacu n 
ku taksą b iegłych  w ynalezionego.

W arszaw a Unia !0  (22) Grudnia 1866 r.
P isarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski.

(iV. I). I d o .)  P isa rz Trybunału Cy ailnet/o 
Guberni W arszaw skiej zo W arszawie.

Stosow nie do A rt 682 K. P . S ., w iadom o  
czyni iż na żądanie Sam uela Schm idt, oby
watela w m ieście  Łodzi zam ieszk a łego , a z a 
m ieszkan ie prrw ue do tego interesu  i ca łego  
postępow ania subhastacyjnego u S tanisław a  
Rotw anda, Patrona przy T rybunale C yw il
nym Gubernji W arszawskiej w W arszaw ie, 
w W arszaw ie pod N r 1779 zam ieszk ałego , 
obrane m ającego, w poszukiw aniu sum y rsr. 
1,209, z kosztam i od Teofili z Polasińsk ich  
Skow rońskiej, po Ignacym  Skow rońskim  p o 
zosta łej wdowy, tud zież, jako  matki i g łó 
wnej opiekunki n ie letn ich : F ran ciszk a  i 
Ignacego rodzeństw a Skow rońskich, w sp ó ł
w ła śc ic ie li n ieruchom ości Nr 157 lit  .A, przy  
ulicy Lutom ierskiej w m ieście  Ł odzi, Okręgu  
Zgierskim  Gubernji W arszaw skiej p o ło ż o 
nej, tam że zam ieszkałej, oraz od Leonarda  
A nders, obywatela, jako przydanego opieku  
na pow yższych  n ieletnich  Skow rońskich, w 
m ieście Ł od zi zam ieszk ałego , protokułem  
H ip o lita  Stodoln irk iego, K om ornika przy 
Trybunale Cywilnym Gub rnji W arszaw skiej 
w W arszaw ie, w dniu 25 Sierpnia (6  W rze
śnia) 1S66 r sporządzonym , w drodze są d o 
wej przym uszonego w yw łaszczen ia  za ję tą  i 
zaaresztow aną z j s ta ła

N IERUCH O M O ŚĆ, 
w  m ieście Ł odzi przy u licy L u tom iersk iej, 
pod Nr. 157 lit  .A , w Okręgu Zgierskim  P o 
w iecie Ł ęczyck im  Gubernji W arszaw sk iej, 
pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu Z g ier
sk iego  w m ieście  Ł odzi, w Cyrkule I  P o licyj
nym, w G m inie M agistratu M iasta  Ł o d zi, na  
gruncie w łasnym  p o łożo n a , prrw em  w ła sn o 
ści do egzekw ow anej d łu żn iczk i Teofili S k o 
w rońskiej wdowy, i jej n ie letn ich  dzieci: 
Franciszka i  Ignacego rodzeństw a Skow roń
sk ich  n a leżąca , i w tych że posiadaniu zo s ta 
jąca , poszukiw aną w ierzytelnością  h yp o tecz
n ie obciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości, są  n a stęp u 
ją c e  zabudowania:

1. D om  drewniany z  m ieszkaniam i w 
sz czy c ie  i trzem a facjatkam i, gontam i kryty, 
dwa kom iny m urowane mający.

2. Budynek drew niany gontam i kryty, w 
którym  m ieszczą się  kom órki.

3 K loaka drewniana gontam i kryta.
4. Studnia drzewem  cem browana.
Gruntu ornego składów  sześć .
P osesja  ta oparkaniona je s t  deskam i i w 

cz ę śc i sztachetam i.
Podw órze niebrukowane.
P la c  tej n ieruchom ości, rozleg ły  w sp o so 

bie przybliżonym , na szerokość z  frontu ło 
kci 4 ) , na d ługość łokci 500.

W nieruchom ości tej, jest 8 lokatorów, t 
im ion i nazw isk, oraz ilo ść  ceny najmu u i
szczających  w akcie za jęcia  wym ienionych.

O bszern iejsze opisanie powyż zajętej i za 
aresztow anej nieruchom ości, znajduje s ię  w 
akcie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego S ta 
n isław a R otw .n idi, Patrona przy Trybunale  
Cywilnym  G ubernjiW arszaw skiej w u a n z a -  
w ie, w - arszaw ia pod Nr. 1779 zam ieszk a
łego, zaś zb iór  objaśnień i warunki sprzeda
ży. w K ancelarji Trybunału tutejszego w 
u y d z ia le . I  ym z ło ż o n e , przejrzane być 

, mogą.
Z ajęcie w kopiach  doręczone:
1 Ileljodorow i Jan iszew sk iem u, P isarzo

wi Sądu Pokoju Okręgu Z giersk iego , w m ie
śc ie  Ł od zi m ieszkającem u, na ręce  własne.

2. Edm undow i P ohlen s, P rezyduntowi 
M iasta Ł odzi, w' m ieście Ł odzi O kręgu Z gier
skim  urzędującem u i zam ieszkałem u, na rę 
ce  B ednarzew skiego W incentego, jeg o  z a 
s tęp cy  Sekretarza Rodnego.

Obudwom dnia 6 (18) rześnia 1866 r.
W niesiono do akt bypotecznych n ierucho

m ości Nr. 157 lit .- l w m ieśc ie  Łodzi dnia 9 
(21) W rześnia 1868 r., a w dniu dzisiejszym  
do k sięg i za a reszto w a ć  w K ancelarji T rybu
nału tutejszego , na ten cel utrzymywanej 
w pisane zosta ło .

P ierw sza publikacja zb  ioru objaśnień i w a
runków sprzedaży o d b ęd z ie  się  na,audjencji 
jawnej Trybunału C yw ilnego Gubernji W ar
szaw skiej w W arszaw ie w wydziale 1. w m iej
scu zw ykłych  posiedzeń  przy ulicy D ługiej 
pod Nr 549 o godzin ie 10 z rana d. 10 (22) 
L istopada 1866 r.

Sprzedażą dyrygować będzie S tan isław  
R otw and, Patron przy Trybunale tu tejszym , 
którego zam ieszkanie je st  wyżej w skazane. 

W arszaw a d. 22 W rześ. (4 P aźdz.) 1866 r. 
Radca Dworu Zgórski.

W yw ieszono na tablicy w Sali ustępow ej 
Trybunału Cywilnego Gubernji W arsza w 
skiej w W arszaw ie.
_ W arszaw a d. 23 W rześ. (5 Paźdz.) 1866 r.

« Radca Dworu Zgórski.
N a stęp n ie  po odbyciu  trzech publikacji 

zbioru objaśnień i warunków sprzedaży, w 
w dniach: 10 (2 2 ) L istopada, 24 L istopada  
(6  G ru d n ia / oraz 8 :20, Grudaia 1866 roku, 
T rybunał Cywilny w W arszawie, wyrokiem  
w tym ostatn im  term inie wydanym, term in  
do p rzygotow aw czego  przysądzenia  na dzień  
5 (1 7 ) S ty c z n ia  1867 r. godzinę 10 z rana  
w y zn a czy ł term in ten, odbędzie s ię  w W y
dziale I T rybunału , za p rzyw ołan iem  sprawy  
z wokandy subkastacyjncj, a licytacja  rozpo
cznie się  od sum y rsr. 1,500, którą pop iera
ją cy  sprzedaż za subhastow aną n ieru ch o
m ość postępuje , w term inie zaś ostateczn ej  
sprzedaży, z a c z n ie  się  od -/:! częśc i szacu n 
ku tak są  b ieg ły ch  wykryć się  m ającego.

W arszaw a dnia 9 (21) Grudnia 1866 r 
R adca Dwroru Z górsk i

(N. D 9 5 ) P isa rz  Trybunatu Cywilnego 
G u ernji 1) arszaw skiej w  11 nrszuu ie.

Stosow nie do art 682 K. P  S. w iadom a  
czyni, iż na żąd an ie P iotra P iotrow sk iego o- 
bywatela w W arszaw ie pod Nr. 15821- z a 
m ieszk a łego , a zam ieszk an ie prawne do tego  
in teresu  i ca łego  postępow ania su b h astacyj
nego u M ieczysław a W yrzykow skiego P a tro 
na przy Trybunale tutejszym  w W arszaw ie  
pod Nr. 1775 zam ieszk ałego , obraue m ające
go , w poszukiw aniu  rs. 600 z procentem  do  
dnia 1 P aździernika 1866 r w kw ocie rs . 14 
przypadającym , oraz bieżącym , tudzież k o sz 
tów od G abryeii z  Jerzm anow skich  F rej, Z y 
gm unta Frej m ałżonki obyw atelki, w ła śc i
c ie lk i domu Nr. 3037a położonej tam że z a 
m ieszk ałej, protokółem  W alentego Supry- 
uiew icza  K om ornika przy Sądzie A p ela cy j
nym K rólestw a P olsk iego w dniu 5 (17) L i
stopada 1866 r. sporządzonym  w drodze S ą 
dowej przym uszonego w yw łaszczen ia  za ję tą
i zaaresztow aną zo sta ła

NIERUCH O M O ŚĆ, 
w W arszaw ie przy u licy  W olsk iej pod N r. 
3087a w G m inie M agistratu m iasta W arsza
wy w Cyrkule Policyjnym  V II w ju r isd y k cji 
Sądu Pokoju O k ręg u i m iasta W arszawy w y
działu  II, na gruncie czynszow ym , z którego  
op łaca  się  czyn szu  roczn ie rs. 6 p ołożona, 
prawem  w łasn ości do egzekw ow anej d łu żn i
czk i G abryeii z Jerzm anow skich F rej, Z y 
gm unta Frej m ałżonki na leżąca  i w tejże p o 
siadaniu zostająca, poszukiw aną w ierzytelno
śc ią  h yp oteczn ie  obciążona, ogólnej rozle-  
g łe śc i ok oło  ło k c i kw. 7 ,000  albo arszynów  
5 ,600  zawierająca.

N a gruncie tej n ieruchom ości są  n astęp u 
ją c e  zabudowania:

1. O ficyaa z  drzew a gontam i kryta, dw a  
kom iny m urowane mając.a, przed oficyną tą  
j e s t  p rzedsionek  gontam i kryty.

2. Oficyna z drzewa gontam i kryta, z  k o 
minem  murowanym, w której m ieszczą  s ię  
kom órki i  kloaka.
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3. Piw nica z drzew a gontam i k ry ta.
4 . A ltan a  z drzew a gontam i kry ta.
5. S tudnia  drzewem  cem brow ana z pompą, 

i  k o rb ą  żelazną.
6 . P a rk an  z desek z b ram ą i fu rtką .
7. Os ród warzywny i fruktowy, od dzie

dz iń ca  sztachetam i z ła t  rzn ię tych  z fu rtk ą  
ogrodzony, w którym  m ieści się  drzew owo
cowych około sz tuk  20, oraz wiele drzew ek 
dzikich  i krzewów.

8 . Podw órze, k tórego rynsz tok i kamieniem 
polnym  są  wybrukowane, o ra z  znajduje się 
d rzew ek m łodych dzikich sz tu k  6 .

W  nieruchom ości tej oprócz  egzekwowa
nej dłużniczki G abryeli F re j,  Z ygm unta F re j 
m ałżonki, są  lokatorow ie i o p łaca ją  ro 
cznie:

1. W ojciech Kw iatkowski rs. 24.
2. Teofil G ołaszewski rs. 30.
O bszerniejsze opisanie powyż zajęte j i z a 

aresztow anej nieruchom ości znajduje się  w 
akcie  zajęc ia  u  sprzedażą dyrygującego M ie
czysław a W yrzykowskiego P a tro n a  p rzy  T ry 
bunale Cywilnym G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie  w W arszawie przy  ulicy S-Ło Je r-  
sk ie j pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś zb iór 
objaśnień i warunki sprzedaży, w K ancetarji 
"irybunaiu  tutejszego w W ydziale I. z ło 
żone p rzejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. J  W. K alikstow i W itkowskiem u Frezy- 

dentowi m iasta W arszawy, w W arszawie pod 
Kr. 387 urzędującem u, na ręce  E dw arda Min- 
kowieckiego u rzędn ika  tegeż M agistratu.

2. K onstantem u Ł ąckiem u P isarzow i S ą
du Pokoju O kręgu i m iasta W arszaw y wy
d z ia łu  II. w W arszaw ie pod Nr. 549 u rz ę 
dującem u, na ręce  własne.

Obudwom dnia 19 L istopada  (1 G rudnia) 
1866 roku.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za 
ję te j nieruchom ości w W arszawie dnia 24 L i
stopada 6 G rudnia) 1866 r., a w dniu dzi- 
isiejszym  do księgi zaaresztow ań w kancela- 
rji T rybunału  tutejszego n a  ten  cel utrzym y
wanej w pisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar
szawskiej \y W arszaw ie w wydziale 1 w m iej
scu zwykłych posiedzeń przy  ulicy Długiej 
pod N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 26 
Stycznia (7 L utego) 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie M ieczysław 
V yrzykowski P a tro n  przy  T rybunale  Cywil
nym G ubernji W arszaw skiej w W arszawie, 
k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszaw a d. 7 ( ly )  Grudnia 1866 r.
Kadca Dworu Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszawskiej 
w W arszawie.

W 'arszawa d 7 (19) G rudnia 1866 r.
R adca  Dworu Z górski.

(N. D. 104).
N a skutek  wyroków T rybunału  Cywilnego 

w W arszaw ie, z dat: 6 (18) S ierpn ia  1864 r. 
7 (19) P aździern ika t. r. .n a  żądanie Izabeli 
L eb isz  po niegdy Jan ie  K arolu L ebisz pozo
sta łe j wdowy w Pradze pod Nr. 156/7 zam ie
szkałe j, B ronisław a Lebisz, M ieczysław a i 
P rzem ysław a L ebisz obywateli zam ieszkanie 
praw ne u  m atki swej ja k  wyżej zam  eszka- 
łej obrane m ających p rzez Ja n a  JSiemirow- 
skiego P a tro n a  staw ających przeciw ko su k 
cesorom  Ja n a  K arola Lebisz a mianowicie: 
W ładysław owi L ebisz obywatelowi pod Nr. 
89 2. Stanisławowi L ebisz obywatelowi pod 
N r. 211/, 3. Lucynie z Lebiszów l-o  vote 
Ponsin  2o po niegdy Adamie Niewiadowskim 
pozostałej wdowie pod N r 156, 7 w Pradze  
przy W arszaw ie, 4. Kazim ierze z Lebiszów 
A ndrzeja Staweckiego urzędnika m ałżonce 
czyli obojgu m ałżonkom  Staweckiin w W a r
szawie pod N r 2643, 5. tem uż Andrzejowi 
Staw eckiem u jak o  opiekunowi szczególnem u 
i ieletniego Bolesława Ja n a  Kantego dwóch 
imion L ebisz k tórego głów ną opiekunką je s t  
m atka Izabela  Lebisz przydanym  opiekunem  
W ładysław ' L ebisz wyżej wymienieni, 6 Z d zi
sławowi L ebisz  urzędnikowi w Pradze przy 
W arszawie pod Nr. 156/7 zam ieszkałym  przez 
Borz- wskiego P a trona  stawającym  zapadłych 
sprzedaną będzie w drodze działów 

NIERUCHOM OŚĆ 
N -ro  2642 w W arszawie sk ład a jąca  się  z n a 
stępu jących  realności:

t . Domu frontowego masiv m urowanego o 
p a rte rze  dwóch p iętrach  i m ieszkaniu pod- 
dasznem , oiwnicach, dachówką ho lenderką 
k rytego w klam rę zbudowanego

2 Przystaw ki masiv m urowanej o pa rte rze  
i p ię trze  blachą pokrytej.

3 K loak przy ścianie sąsiedniej n ierucho
mości stojącyrh.

4 W ędzarni po której pozostałe m ury i 
część  dachu ho lenderką pokrytego.

5. K om órek drewnianych deskami po k ry 
tych.

6. M uru od ty łu  granicę  stanowiącego dla 
j edr»ego i drugiego podw órka.

7. Studni cem brow anej z pompą.
8 . M uru od domu frontow ego do n ierucho

mości Nr. 2641 idącego.
9. Pow ierzchni dwóch podw órek z brukiem  

tam że znajdującym  się k tó re  to  podwórka 
m ają razem  pow ierzchni łokci kwadratowych 
229.

10. P lacu  pod budowlami m ającego p o 
wierzchni łokci kw. 484.

Z b ió r objaśnień i w arunki sprzedaży p rze j
rzeć  m ożna w mej K ancelarji w W arszaw ie  
pod N r. 1778 ■ egzystujęcej i u  P isa rza  T ry 
bunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie tam że pod N r. 549 w wydziale II.

Po  odbyciu pierw szej publikacji zbioru 
objaśnień i warunków  sprzedaży w dniu 14 
(26 Październ ika 1864 r. p rzed  W . D obrskim  
Sędzią T rybunału  delegowanym, term in do 
przygotowawczego przysądzen ia  rzeczonej 
nieruchom ości w yznaczony zo sta ł n a  dzień 
25 L istopada (7 G rudnia) 1864 r  godzinę 10 
z rana.

L icy tacja  zacznie się od sumy ,r3. 8.934 
kop. 92 jak o  szacunku przez  biegłych wyna
lezionego

Jan  N iem irowski, Pa tron
T erm in do ostatecznego p rzysądzen ia  n ie 

ruchom ości rzeczonej po odbyciu p rzygoto
wawczego p rzysądzen ia  takowej w term inie 
w skazanym , n a  dzień 7 (19) G rudnia 1864 r. 
w yznaczony zo sta ł gdy jed n ak  takowy w te r 
minie ty m d la b rak u  licytantów  zpowodu zbyt 
wygórowanego szacunku  nie odbył się. T ry 
bunał Cywilny w W arszawie wyrokiem  swym 
daty 28 Grudnia 9 Stycznia) 1864/5 r  z ap a 
dłym postanow ił, iż licy tacja nieruchom ości 
N r. 2642 w term inie ostatecznego p rzy sąd ze 
nia takow ej rozpocznie się od a/3 części sza 
cunku tak są  biegłych wykrytego k tóry  przez 
W . delegowanego Sędziego na dniu 22 S tycz
nia (3 Lutego) 1865 r  godzinę 4 po południu 
w wydziale I I  T rybunału  Cywilnego w W ar. 
szawie odbywać się m ającm  zo sta ł wyzna
czony.

Ja n  Niemirowski, Patron.
W dniu 22 Stycznia (3 Lutego) 1865 r  rze 

czoną nieruchom eść zalicytow ał J a n  Niemi
row ski P a tro n  na rzecz B erka M ilsztejn k tó 
ry kontrak tem  urzędowym w dniu  19 K w iet
n ia  i 1 M aja) 1866 r  przed Stauisław em  Ro- 
ściszewskim  R ejeutem  zawartym , tik o w ąn ie - 
ruchomość sprzedał Salomei zK rościo łów  po 
Izrae lu  Hufnagiel pozostałej wdowie, gdy je 
dnak ci warunkom  licytacyjnym  ządosyć nie 
uczynili, o czem świadectwo P isa rza  T ry b u 
n a łu  Cywilnego w W arszaw ie z dnia 6 (1S) 
W rześn ia  1866 r. przekonyw a, stosownie do 
art. 737, 738 i 739 K. P. S. n a  żądanie Izab e
li L eb isz  wdowy w W arszawie pod Nr. 687 
zam ieszkałej jako  w spółw łaścicielki spadku 
po Jan ie  K arolu L ebisz pozostałego, od k tó 
rej K onstanty  B orzew ski Patron  w W arsza- 

! wie pod Nr. 492 zam ieszkały działa, u ieru- 
, chomość takow a w ystawioną zostaje  n a  sprze

daż w drodze relicytacji na k osz t i risico B er
ka M d szte jn  handlującego w W arszaw ie pod 
N r. 2258 zam ieszkałego, oraz Salomei z Kro- 
ściołów  po Iz rae lu  H ufnagiel handlującym  
pozostałej wdowy w W arszaw ie pod  Nr. 2155 
zam ieszkanie praw ne obrane m ającej.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień  i w a
runków sprzedaży odbędzie się  na audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
tam że pod N r 549 w wydziale I I  o godzinie 
10 z rana  lub za przyw ołaniem  sprawy dnia 
29 W rześnia 1 1 Października) 1866 r.

Z b ió r objaśnień i w arunki sprzedaży p rze j
rzane być mogą w K ancelarji Podpisarza  
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie  tam że 
pod Nr. 549 w wydziale I I  oraz u p o p ie ra ją 
cego sprzedaż re licy tację  P a tro n a  ja k  wyżej 
zam ieszkałego.

L icy tacja  zacznie się od sumy rs  5,000 j a 
ko szacunku  tak są  wykazanego. Vadium  rs. 
500.

K onstan ty  B orzewski, Patron.
N astępn ie  po odbyciu w dniu powvżej o- 

znaczońym  pierw szej pub likacji zbioru ob ja
śnień i warunków sprzedaży relicytacyjnej 
nieruchom ości N r. 2642 w W arszawie te rn fn  
do drugiej publikacji a  zarazem  przygoto
wawczego przysądzen ia  na, dzień 3 (15) L i
stopada 1866 r. godzinę 10 z ra n a  oznaczo 
ny zosta ł, k tó ry  się odbędzie na audjencji 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie tam że 
pod Nr. 549 w wydziale II. L icy tacja  ro z 
pocznie się od sumy rs. 5,000 ja k e  szacunku 
p rzez  biegłych wynalezionego.

K onstanty  Borzewski, Patron .
W  dniu 3 (15) L istopada  1866 r. odbytem 

zostało  przygotowawcze przysądzenie i n ie
ruchom ość Nr. 2642 w W arszaw ie K onstan
tem u Borzewskiem u Patronow i za  sumę rsr . 
5,000 przygotowawczo p rzysądzoną została, 
a  zarazem  term in do stanowczego je j p rzy 
sądzenia na dzień 29 G rudnia 1866 r. (10 S ty
cznia 1867 r.) godzinę 10 z ra n a  je s t  ozna
czony, k tóry  się odbędzie na  audjencji T ry 
b un a łu  Cywilnego w W arszawie pod N r. 549 
w wydziale II.

L icytacja zacznie się  od sumy rs . 5,000 j a 
ko zniżonej taksy.

K onstan ty  Borzewski, P a tro n .

(N. D. 91). N a  mocy upow ażnienia w yro
k iem  T rybunału  Cywilnego I Instancji Gu- 
bero ji A ugustow skiej w ydziału I I  na  dniu 10 
(22) L utego  1866 r. zapadłym  udzielonego, 
wzywam w szystkich jakiekolw iek p re tensje  
do Paw ła Jastrzębsk iego  byłego R e jen ta  
O kręgu Kalw aryjskiego e x re jeg o  urzędow a
nia mieć mogący, ażeby w ciągu trzech  m iesię
cy takow e w księdze wieczystej dóbr ziem skich 
Ż ro b k i Tobyłka w O kręgu B iebrzańskim  Gu- 
b em ji A ugustow skiej położonych objawili, 
gdyż po upływ ie tego czasu, kaucja za tymże 
Paw łem  Jastrzęb sk im  w dziale IV  pod Nr. 
11 wykazu hypotecznego tychże dóbr zap isa
na, w ykreśloną zostanie.

Suw ałki d. 8 (20) M arca 1866 r.
F r .  Talarow ski, Patron .

(N. D. 100). Prawnie zaję te  objekta i w 
moc postanowień a  Sądu: kanapy, k rzesła , 
szafy, lu stra , kopersztychy, sto ły , biurko, a l- 
g ierka piżmowcowa elkami em erykańskiem i 
odnowiona, w W arszaw ie; w przedm ieściu 
Praga na  p lacu  targo ym Koński w dniu 22 
G rudnia (3 Stycznia) o godzinie 11 z rana; 
w W arszaw ie na  placu targowym za Ż elazną 
b ram ą w dniu 28 G rudnia (9 Stycznia) 1866/7 
ro k u  o godzinie ł i z ran a  przez publiczną li
cytacją sprzedane będą.

Z aw adzki, Komornik.

ZAPOZWY EDYIyTALNE
(N. D. 6‘6) S ta rszy  P isa rz I X  

l) e p a rtanientu Rzązlzącegi Senatu.
Zawiadamia Jadw igę  F ra n k o w sk ą  >annę do-

letnią, ostatecznie w mieście Płocku m ieszka
jącą, nateraz  z pobytu i zamieszkania niewia
domą, iż z s trony Józefa i Katarzyny małżon
ków D ram ińsk ich ,  w odwołaniu się od wyro
ków: Sądu Apelacyjnego w dniu 11 C23) M a r 
ca 1865 r., oraz T rybunału  Cywilnego w P ło 
cku, w dniach 20, 23 i 24 Stycznia (1, 4 i 5 
Lutego) 1861 r. i 20 Listopada (2  Grudnia)  
1863 r. w przedmiocie sporu o unieważnienie 
k o n t ra k tu  i rs. 4 ,460 zapadłych, zapozew na 
przeciw niej wydany w Kancelarj i  Naczelnego 
P ro k u ra to ra  IX  D ep ar tam en tu  Rządzącego 
Senatu  w d. 28 L is topada (10 Grudnia)  1866 
roku złożony został.

W arszaw a d. 5 (17) Grudnia 1866 r.

R adca  Kolegjalny, Józefów icz.

(N. O. 103). Sąd Policji Poprawcze)
Powiatu Warszawskiego W ydziału 11.

Podaje do wiadomości że Jó zef F lorczak  
owcarz z folw arku G orzeszkoły, gminy Lipie 
Okręgu Czerskim , wyrokiem Sądu Popraw 
czego wydziału 2. z dnia 27 Październ ika  (S 
L istopada) r. b. za niedozwolone leczenie z 
a r t. 576 K. K. G i P . na  k arę  p ieniężną rs. 
10 lub w razie  niem ożności op łacenia  kary 
tej, przy zastosow aniu a r t  91 K. K. G i P- i 
Najwyższego U kazu z 1864 r  na osadzenie 
w wieży przez dni 14 oraz na oddanie pod 
dozór policji p rzez  lat dwa skazany został.

W arszaw a d. 25 L istop. (7 Grudnia) 1866 r .

Sędzia P rezydujący Moczydłowski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 96)

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE
d l a . k o b i e t

BLUS Z CZ
Wychodzić będzie w Roku przyszłym 1867 pad dotychczasową Redak

cją i w tym samym kierunku.

U siłując służyć zadaniom  kobiety w rodzinie, pragnąc być dla niej pom ocą dobrego 
natchnienia we w szystkich zagadnieniach życiowych. Z a  najlepsze środki po tem u uważają

rozumnie

nę dotycząc może, R edakcja  będzie usiłować w szpaltach  B luszczu pomieścić.
D ział ten , oraz  artykuły «  ■iioralnmai i esletycznem nyksztnlrą* 

iiiu kobiety o wy rlinnaiilii i życiu rodzi niimt, Bluszcz podawać będzie 
i nadal p ió raM  Iluickioj !’i:rzjr i dramaty. M. Unickiej, K. Raszewskiego, Anczyca, Pu- 
zyniny, F lo rjan a  M orand, (tonieści, szkice t opowindatiia,Kraszewskiego, Z ahar- 
jasiew icza, Jeża , Faleńskiego, Łosińskiego, frzescląd VI iesięezuy, AV. Szymanowskie
go sprawozdania z literatury krajowe}, K Raszewskiego z literatury' 
zagranicznej, E  Szeleckiego, z muzyki J  Sikorskiego, sztuk pięknych W- 
Gersona, wiadomości z hygieny prof. Szk Gi. D ra  Pląskow skiego, korespondencje ze 
Lwowa, D rezna, Paryża  etc.

Spraw ozdania piśm iennictwa zagranicznego pom nożone zo stan ą  sta le  prowadzonym 
przeglądem  lite ra tu ry  angielskiej p. M. Unicką.

S tale pom ieszczany przy każdym Num erze dodatek podaje rocznie w drzeworytach 
wyjętych ze znanego i na wszystkie europejskie języki przekładanego pism a lipskiego

B A ^ A R
przeszło  300 wzorów kroju naturalnej wielkości w rysunku  i um ieszczonym przy tymże opi* 
sie tak  jasnych  że zupełn ie  kraw iecczyzną i robotam i nie trudniąca  się poprzednio osoba wy
konać je  potrafi.

1500 rycin  obeJniHjtycyt li wszystkie szczegóły ilaniskirf, dzlc* 
r ln n r j  garderoby podług n zo ió n  paryzklrli i berlińskich jako  10 
k raw iecriyzny bielizny i wszelkiego btnlego szycia iira i Imfldt 
robot krzyżowych i szydełkowydi i drutowych, aplikacji, siatki i t. d. usiłU"
jąc  zawsze łączyć sm ak dobry z praktycznością, elegancją z pożytkiem  Dodatek umie
szcza niem niej przepisy prahtyczne Kospodarstna domowejeo sekre' 
ta kuchenne, artykuły z ekonomji domowej p ragnąc  przynieść gospodyniom na
szym w pomoc to ęo pod tym względem postępow e gospodarstw a zagraniczne otrzym ały.

Sowo przybywający p re iiun ie ra to ron ie  za zgłoszeniem  się w li
stach frankow anych w prost do wydawcy z objaśnieniem  gdzie zaprenum erow ali 
trzy m ają  num era pism a naszego w których je s t  p o czą tek  drukującej się powieści: P a d  
J l n j ó r  p rzez J  I. Kraszewskiego.

renumerować można: 
w Warszawie I

we w szystkich K sięgarniach i kantorach p i3m 
perjodycznych po cenie:

kw artaln ie .....................Rs. 1 kop. 80 (z łp . 12)
pó łroczn ie .................... „ 3 „  60 ( „  24)
rocznie ..........................  „  7 „  20 ( ,, 48)

na Prowincji.

w Królestw ie w urzędach pocztowych:

kw artalnie, 
półrocznie, 
rocznie. . .

Rs. 2 (złp. 13 gr. 10) 
>. 4 ( 26 „ 20)

• „  S ( „  53 „ 10)
W  cesarstw ie p rzy  innych pism ach do których opłacona ju ż  koperta , m ożna odbiera^ 

BLUSZCZ za tąż  sam ą o p ła tą  ja k  na prowincji w Królestw ie, za oddzielną kopertę  dopłać* 
się kw artaln ie kop. 50.

P renum eratorow ie z Cesarstw a raczą  nadsyłać żądania wraz z o p ła tą  pod adresem  do
kładnie  wypisanym  ido Księgarni i Składu Nut Muzycznych Michała Glficksberga, ulica Kra* 
kow skie-Przedm ieście dom W . Grodzickiego N. 9 (411).

B luszcz zaczą ł wychodzić 1-go Październ ika I 860 roku, życzący mieć sobie ubiegłe 5 
kw artałów  tego pism a, raczą  nadesłać  w prost do wydawcy rs. 10 a o trzym ają takowe poprze* 
syłce frankow anej.

W  D ru k arn i R ządow ej p rzy  K om isji R ządow ej Oświecenia Publicsnego— Z a  pogwomniom C eazary ______________

JUTRO Z PO W ODUNOWEGO ROKU (mnvego s t y l u )  DZIENNIK WARSZAWSKI NIE WYJDZIE.
N. 1.

H O & A T M &

Do dzisiejszego Homera dołącza się osobny Dodatek



K r. 73 IIp u ta vM H ie  m  N .  2 7 2  ffępm aecK oio fln e m w c a . i  _ Nr. 1. D o d a tek  do N r .  1 D z ie n n ik a  W arszaw skiego.

Boadeio Mnjocxito 
M 1*1, A  J I E K C  A  H  A  P  ’J> n -H ,

MiHIEl'ATOBX H CaMOJ,EP3KKHT> BcEPOCClOcKUl, Ha w, ilO.IhCKlłf, 
BEJHKlft FiUiab

h  n p o H . ,  i i  u p o n . ,  i i  n p o M .,

J’KaooMX otx 30 AeKaópii (11 aHBapii) 1864/3 ro,i,a. Mij bosao- 
VIIh.i h na y-ipeABTejibHHft ux I (apcTB’k I ioM u r e n . coctubhti, ii npeg- 
erami ti> na Hauie yTHepiK^enie iipe.inojiovKoiiia o fu, ycrpoucTirh na 
ó o ^ te  npaaajibUHX-b ocnoBaiiiaxx iiogaTeii oijtmpu u ĄiiopcKaro iioh- 
THHrenca jiiuepyHKOsaro, ii oóx ypaBHirrejbut.iluiefl p ad u a jp d ; oui,ixt> 
MeiK./i.y iua;i/l;ju>u,aMH gBopcunxx scmckhxx Hirtnin.

IIpaaHaBaa uojie3iii,nix m  n u ; i ,a x T ,  (3o.ifce p a i i H O s i l i p u a r o  pnciipe- 
x L ie iiu t h y jioóirM m aro a u i ujiaTejibiuiiKOBb i i 3 H0 c a  yuoiiaHyTuxT, 
nejaT eił h Apyrnxb jieatantnxx n a  s e M C K i ix x  hmjoIIltxt. i ; a . i o r o i ; T > ,  a  

H M e iiH O : subsidium  charita tivum , nononaro, uexbiiii'iuaro u  i t a n o i i a  e x  

MejbHHU’b, bck) AocxaiuaeMyio hmh iiijiiIi bx ltasHy IJ,apcTna cyiray ou- 
paTiiTb, Geni) YBe.iH'ieHia oiioii, nx oąhhx iroseMeJimufl na jio rx  iio;!,t. 
HaiiMenoiiaiiieMT, ĄBopcKaro n iiaxo^a iipeicTflii.ieiiHi.iH y«ipegHTejn>- 
H iia i  K omhtotohł i i  pascu o T p tiiH M  KoMirreTOM'b n o  .jvkiaMX Il,apcTBa 
IloJibCKaro npaiiiijia o uśmianiu osuaaeiraaro im o r a  cooTKhTCTByio- 
ąhm h yjcasanaofi Hamh nhjH , Mm nocTanoBiun u iiocTasiOBJiaeMT.:

G t. 1. YTHepiKAeimoe Hamh n iipu eevix npm iaraeM oe H0.10- 
aenie  o B3iiManin ĄBopcuaro noseMeJbiiaro liaJiora bboąhtcji bx j/hii- 
cTiiie ci, 1 (13) aiinapa 1867 boąa.

C t .  2 . C 'L  T o r o a t e  B p o i i e i i H  n p e K p a T ą a e T C H  b ? . m i a n i e  H a  n p e a t -  

n n x x  o c h o h h h i n x x ,  Ą i i o p c n a r o  K O H T u i i r e H c a  . i u n e p y m ; o i : a r o ,  o c p a p u  ii 

net,x t ,  x o G a B O M H U x 'b  kx O HHM T, n .T a x e iK e i i ,  a. p a B H O  ta k x  i i a i i M B a e i i a r o  

s u b s i d i u i n  c h a r i t a t i v u m ,  M e J b i i u ' f n o f t  n o ^ a i H  K a i i o n a  c i .  M e . i m i n n x  

u  n o i i o n a r o  e ó o p a .

G t .  3 . P a s s H T i e  i i a c x o a i n , a r o  Y a a s a  i i  y n o s i a H y T a r o  i i o a o a i e n i a  
o  jt i io p c ic O M 'f , n o s e v ie . ib i iO H T )  H a . i o r t , ,  n o  B i i e c e i i i i i  o b i j x x  b x  r I n e i iu i iK T ,  

B a K O i io i n , ,  i i p e g o c T a i L i n e T c a  y q p e u ,n T e j i b H O . \ i y  K o m h t c r y  a  r i p i i u e j . e n i e  
c h x x  i i a a o H o n o . i o i K e i i i i i  b t ,  B c n p J i i i e H i e ,  n o g x  f a  n ; i : a i i i u  u  m x  n a 6 .n o ,T ,e -  

H i e a x  T o r o  a c e  K o M i r r e T a  B o s . i a r a e . T c a  H a  i i t c T H Ł i a  y n p a B V t e i i i a  n o  n p n -  

najweatHocTH.
A ,a m b  b x  C . - H e T e p ó y p r Ł  j t e i t a G p a  8  ( 2 0 )  A i m ,  1866 r .

Z Bożćj Baski,
M  Y , A L  E  X  A  N  D  E  11 I l-g i,

C e s a r z  i S a m o w l a d c a  W s z e c h  R ó s s y i , K r ó l  P o l s k i , 
W i e l k i  K s ią ż e  F i n l a n d z k i , 

etc., etc., e t c ,
Ukazem z dnia 30 G rudnia (11 Stycznia) 1864/5 roku Poleci

liśmy Komitetowi Urządzającem u w Królestwie Polskiem, ułożyć 
i przedstawić na zatwierdzenie N a s z e , projekt ustalenia n a  bardziej 
słusznych zasadach podatków ofiary i dworskiego kontyngensu liwe- 
runkowego, oraz stosowniejszego rozkładu ich, pomiędzy właścicieli 
dworskich dóbr ziemskich.

Uznawszy korzystnem w widokach stosowniejszego rozk łada 
i dogodniejszego dla kontrybuentów uiszczania rzeczonych podatków 
i innych leżących na dobrach ziemskich opłat, jako to: subsidium cha
ritativum , czopowego, młynowego i kanonu z młynów, dostarczaną 
przez nich obecnie Skarbowi Królestwa całkow itą summę bez powię
kszenia. takowej, zamienić na jeden podatek gruntowy pod nazwą 
dworskiego i znajdując przedstawione przez Komitet Urządzający 
i w Komitecie do spraw Królestwa Polskiego rozpoznane przepisy 
o poborze rzeczonego podatku, odpowiadającemi wskazanemu przez 
N a s  celowi, postanowiliśmy i stanowiemy:

Art. 1. Zatwierdzona przez N a s  i do Ukazu niniejszego za łą 
czona Ustawa o poborze dworskiego podatku gruntowego, wprowa
dzoną być ma w wykonanie od dnia 1 (13) Stycznia 1867 roku.

Art. 2. Od tejże daty znosi się pobór na poprzednich zasadach 
dworskiego kontyngensu liwerunkowego, ofiary i wszystkich dodatko
wych do nich opłat, jako też tak  nazwanego subsidium charitativum  
podatku młynowego, kanonu z młynów i czopowego.

A rt. 3. Rozwinięcie Ukazu niniejszego i wspomnionej Ustawy 
o dworskim podatku gruntowym, po zamieszczeniu ich w Dzienniku 
Braw porucza się Komitetowi Urządzającem u wprowadzenie zaś posta
nowień tych w wykonanie, pod bliższym nadzorem tegoż Komitetu, 
W ładzom miejscowym w czem do której należy poleeonem zostaje.

Dan w Petersburgu dnia 8 (20 Grudnia I860  roku.

Ha nOĄ.inHHOMT, eoócTBCHnoio Ero Hhubbatobckapo Beuiiuectba pjkoio nojriiicano:
„AJIEKCAH/1,PI>“.

KoHTpacHrniipoBa.iL: 3a  r.ianuaro vura.iLiim a CoócTneimoii E ro EmiiiPATOPCKAro B iuutectba K anuejapiii no ą-Ll-iut, H,apcTBa
Ilo.ibcuaro, CTaTCT>-ceKpeTapi>, rJ. HaCoKon.

Ha i:o;L'!HHiiOM'b eoócTEeunoio E ro  Hmixebatotckaro Bkamtectba pynoio naniicano:

8 (20) ĄeKaópa, 1866 ro^a. 
Bi, C.-lIeTepóyprk.

BtbpHo: eraTCb-cenpeTapi,, (lio y n n cajL ) /{ . Haóonoec.

1 I 0 I 0 } K E H I E  )

o 4 B «pcK 0 Mi> n o a e M e . ib i io in .  H a .io i i ;  b  i» i |a p c i B l ;  ilo .ib C K O in ..

C t. 1. / ( B o p c K i n  i i O B e n e J L H b i f i  n a j o i i ,  n s i i n a e T c n  c o  B c t x i ,  s e -  

ue.lb BT, 1 (ap CT l i t  liO.SbCKOML, s a  ń3T,aTUlMH, 0 3 I ia 'ie H I lM M H  BT, C X a T b B X  b 
2 n 16 c e r o  i i o j o n t e i i i a .

C t. 2. H e  n o g . i e  v iia x x , n u a x e v n y  j B o p c K a r o  n o a c m e - i b n a r o  n a -
j i o r a :

a) nocTyriiiEmia i u h  nocxynaiogfia, na ocnoBaniu BbicoMcfiuiAro 
Yitasa 19 i[ieiip:LDi (2 n ap ra) 1864 ro^a, b t ,  coócTBeHHOcTi, Kpecxnam, 
neii.ni, oÓJOJKeHBHa yate noseMe.ii,m,iMb iia.ioroiiT, na ocnoBanin 03na- 
leHiiaro yi:a3a ;

u) r o p o Ą C B i a  rien.iir, H a > :O Ą in n ,if lc a  Kani, b t ,  n e p r k  r o p o g o i i b ,  
x a K b  h  m i k  o n o i i ;

e )  K a s c H i i u a  . i h c H u a  ^ u t h  ;

i)  «eM.«i npHHaĄJieacaiuia OjiaroTBOpuTe-iLHuin, yupeatgeHiain.;
ó) 3e.Mjin Htiirh npnnag.ieatam,ia ĄysoBnuMT, y'lpeatgeHiinrb 

h  AyxOBeHCTiiy b c I l a t ,  BiponcnoBhjiaHifl, no ero  SBaHiio, a  n e  na npa- 
BaxT, .wiuHofi coócTBeiiHOCTn;

e)  yiHAHiRHMa ycaĄbÓti;
o k) seMjiH no,Vi, K.iavGninaun n c tx r, niiponciionknaHifl;
j )  iieM.m nog’b p h i c a i i n ,  p y n m i M i i ,  0 3 e p a i i H  n  n p y g a u i i ;  n
u) neyAoGiiun semiH, t .  e. iijiocTpaucxna uaxovain iaca  h o ą l 

•suSyiHMii necKaMH, coBepmemio n e^1 po H:iiiOgHTe.i l  ii uh  u óojiOTaita, ąo- 
po ra jiu  h iiporoiiaiiii, h  u p y ria  BOBce iieyjioÓBun .xea.in.

G t. 3. Ct, KavKj,aro nM'buia BHecemiaro bt, oxgfijbHyio nnoxen- 
nyio KHHry, ĄnopcKif: uoseMeJiimufi nanor'b B.iniiaexca ocoóo.

Gt. 4. CxBM knia, BneceHHaro BLOTgtJbHyio unoxeTHyioKHHry, 
ho naxoAiimarocji i a  paim uxi, y ta ^a x x , xnopCKiij ii03e>ie.ii,HLifi na.ior'i, 
BBiiMaeTca ocoOo uo itaatv|OMy y'h3gy, ex iiaxoxaiueiien b t ,  n o n ,  vacTH 
HliiHUI.

C t. 3. Bx HiihHiaxx, HeHMhromnxx yeTpoeHiiofi huotckh, ĄBop- 
c.Kifi n03eMe.Ji>Hbifi n ajorx  Bymtaexca cx ita.xaaro luagtjibna HM'liBia 
«co(5o no saaGtofi rManf,.

,,E m m  no  ce.wy.”

‘ > U S  T  A W A

o dworskieni podatku gruntowym n Kralestwie Polskiem.
A rt. 1. Dworski podatek gruntowy pobierany być ma ze 

wszystkich gruntów  w Królestwie Polskiem  z wyłączeniem objętych, 
w artykułach 2 i 16 niniejszej ustawy.

Art. 2. Niepodlegają opłacie dworskiego podatku gruntowego:

n) e run ta  przeszłe lub przechodzące z mocy Ukazu Najwyższe
go z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 roku na własność włościan obło
żone już podatkiem gruntowym na zasadzie tegoż Ukazu;

b) grunta miejskie tak w obrębie m iast jakoteż i za ich obrę
bem pełożone;

c) skarbowe grunta  leśne;
d) grunta należące do instytutów dobroczynnych;
e) g runta  należące obecnie do instytutów  duchownych i do 

Duchowieństwa wszelkich wyznań, według jego powołania a nie ca 
prawach własności osobistej;

f )  ósady szkolne;
u) g rnnta  pod cmentarzami wszelkich wyznań;
ii) grunta  pod rzekami, strumieniami, jezioram i i stawami; i
*) g runta  nieurodzajne t. j. przestrzenie znajdujące się pod 

wydmami piaskowemi, pod zupełnie nieużytecznemi błotam i, pod dro
gami i wygonami i inne zupełnie niepłodne grunta.

A rt. 3. Z każdych dóbr mających osobną księgę hypoteezną 
dworski podatek gruntowy pobiera się oddzielnie.

Art. 4. Z dóbr posiadających osobną księgę hypoteezną, lecz 
rozpołożonych w różnychPowiatach, dworski podatek gruntowy pobie
rany być ma oddzielnie w każdym Powiecie, ze znajdującej się w nim 
części tychże dóbr.

Art. 5. W dobrach niemających uregulowanej hypoteki, dw or
ski podatek gruntowy pobierany być winien od każdego właściciela 
dóbr oddzielnie w każdej gminie.



Ot. 6 . .B i HMiHiaxT. cocraiwunomHrb yiacTKOByro eoorrBeH- 
uocTf),' t . c. npuH ajjeniam nxb JieJiKOuoiiicTHHMi. B -iajk.ibnaM i, hcu-  
MhiomasrB ycrpoeiraxb  j . i a  cbohxb B -iajkuiń ocoobtxb uiiotcke,, ju o p -  
CKifi no3CMeJbHHft Haaorb B snjiaexca couoKyimo co B chxb B ja jh j b -  
1(8 Bb, yaaCTKH KOTOpiJXb HaXOAJTCH Bb OJHOMb H TOMB jse- UM'ijHifl.

C t. 7. Bb !LM'laiiax:b, OTjaiiHbixb Bb 6e3epo>iHoe co jep a iau ie , 
jB oposifi ii03eMe.Tbm,iń iiaaori. bhochtch  óesepouubiuii Bjajk.ibgaM H
3THXB HMkHifi.

C t. 8 . ABopcihii ii03GJieJibHHH Ha.iorb p ao jL u rexca  a a  a  iii; va -  
cth: o ju a  aacTb ero, n o jb  iiasisauieMb ocnoenaio noseMe-iBiiaro n a jora , 
B3H3iaeTca bb oupeA’tjieeuLix'b pasjrkpaxb, yenuiOB-ieHiiuxb cb  Kaacja- 
ro  p a sp a ja  soju ih  no pa3.iHUHBiMb MkcTiiocTHMb IpipcTna, na ocuoua- 
ii ia  u p a iu u b , iruo;i;eHin,ixb Hna;.e Bb er. 9 — 1 3 ; jp y r a a  ate Macn. i io -  
38Me.ibHaro ua.iora, eocxaB.uia ua.iorrb, doóaaombiie, B3H3iaexc,a iio cp ej-  
c tb o m ł pacim ajKii o6iu,efi, oiipejłi.ieH H oń er, Kaurjaro y i 3,1,a cvsimu 
Meaijy OTjLibiii.nm u Mini a m n nopajKOMb, yKazauHMiib bb c t .  1 4 — 22 
uacTOwparo iiojoaceuia.

IlpUMib'tanie. IIbb oóm,efł cyMMH jBOpcnaro noaeMeabiiaro 
H ajora, cjf>jyioHi,eń bb itasHy co Bcero U.apcTBa, orane.iHe/rca 
H tiu i na ocmenijm  aacTb cero Haxora Ani TpexH, a Ha goóai:ori- 
iijio  o ju a  TjicTb ceń kvm.hu.
Ot. 9. oeM .m  i io j je a c a iu jH  o ó - io a ie m r o  o c i io ia iu s n . ii03e j ie . ib -  

iib firb  H aaoroM b, j L i i i t c h  Ha p a s p a j n  c o r a a c u o  iipH.ioaceHHOJiy k b  c e ń  
C T aT E i p o c n a c a n iio . O ó.iaraeaib iH  iulioi omt. b c ji.ih  irpm m c.im oTC H  kb 
KasEAOMy H3ł  c h x b  p a sp a jO B b  a a  ocn oB au iH  C B h gtH iu , H o a y ie im b ix r ,  
H3 B 06'i.H K .ieniń , u o g a H H u x b  BJiajbjiBuaM H  h  n p o B t p e m iu x b  ijm n a u c o -  
BMMb BiAOMCTBOMb.

C t .  1 0 . P a s M ip b  ocHOBEaro n o 3 e M e .ib H a ro H a .1 0 ra , i rp ir i i r ra io -  
m aro cH  c i, o j ,t ia ro  M o p ra  3eM.u1 noitono.ibCKofi 3 0 0  p p .  i r i p n ,  110 i ta a i-  
AOMy y i c j y  o iip e j.rk .M ex c ji ocoóoio  raó ea i.K ) (rapm jiO A ib); EOTOpaa 6 v -  
j e x b  H3ja H a  c ł  U ucoH A ńuiA ro coHSBoaeHia y ip e jH T e jB H H M b  Bb H ,ap - 
CTBi Iio.n.cKOM b KoMHTeroMB, Ha V K aaatm ux b esiy  j . i h  c e r o  ocHOBa- 
Htaxb.

C t .  1 1 . Ochobhou n osene jbhh  h H a .io rb  bhochtch pan hu mu >ia- 
cthmii, Bb ja  a cpoKa, Bb H H B api u iio .ii m m j a r o  ro j a .

C t . 12. ll:>iiiiieuin bb liOjinecTisi ochobiuuo n ajora uo ltaat- 
jomv 11 Minia) iipoiisBojflTca: a),Bc.iijCTBie ncnpaBjeuia omnóoitb, koto- 
p&fH iroryTb osa3aTca h jh  6 yjyrb  oÓHapyacetm bb o6bHB.ieHiaxb, uoja* 
ittixb BJajijBuaMH HMiaiil 11 npnmrrnxb bb ociiOBaHie pacoajK H  cero 
Hajora (ct. 9), 11 6 ) BCjijcriiie liBuiueina bb KO.iurecTBi yjooiiuxb  
36MC.IB, oojioaceuubrxb nojarBto, it a ar. to: OTiyatjuuia nxr, na o6 in,e- 
CTBGnimo HajooHOCTB; HOCTyiLieHij Ha ocuoBauiu yuasa 19 (Jteapa-ia 
(2 Mapra) 1864 r o ja  0 6 b ycrpoflcTB'b KpecTbinib bb iix'b coScTBen- 
Hocrb; aatioca uecicoiib, aaTon.ieitia bojoio 11 t .  h. IIpn raicaxb u asii-  
Eeniflxb bb KOjiii'iecxB'i yjpfiiibixb 3e.ue.ib, u s iiia e iiie  bb o ita a ji j i -  
jaexca bb xaitoiib to jb k o  c .iy ra i, ec.ia 1103e31e.ibHi.nl najorb  cb vóh- 
.lOii 3eM.in bb HJiiHia, cocTaB.iHcxb He 3te a ie  5%  oómefi cyt.iMi.i óciio- 
Baaro iiaaora, laiociiMaro B.iaji.ibneMb H.uiiiia.

Cr. 13. HesaimcHMO orb yaasaHHUxb bb upejbiijyineii cr a rb i  
’lacTHbixb HSMiaeaia, bb ochobhomb uo3eMe.ii.HOMb n a .io r i óyjyrb  
iipoHoBojiiTbca 11 o6 m,ui peiiHsiii ouaro, 110 ocooiimb pacuopaffieniHMb 
lipaiiHre.ibCTBa bb cposu, sa ine Oyjyrb j .ta  cero uamiaueiibr.

C t .  1 4 . lio.iHuecTBO jo o a u o H iia ro  noaeM e.ib iia i o na.iora, npii- 
' u iiT a io in aro cH  ko B3iio c y  co c c i x b  H3iiHiil, uaxojHiu,uxca bb ojn oiib  

y i 3 j i ,  o n p e ji .iH e x c H  ocoóoio pocuacBio, K o ro p a n  OyjeTb U3j a n a  cb 
i .u co 'iA iiiiiA ro  co ii3B o.ieH ia y rp e ji iT e - ib u u M b  bb I l,a p ęT B i IIo-ibckovib 
K oM H Tero3ib ,  n a  v K a aa u u b ix b  j j h  c e r o  ocH O B am nxb.

C t. 15. BiiyTpeimaa no na;itjoMy y ia j y  pactt.iajKa jientjy n.ra- 
Teiibmiiitaun o6 ni;eu cyMMH joSaBO'iHaro iioBe.Me.ibiiaro uajora, npHHH- 
Taiomeiica ico iiauocy cb n i.ia ro  y is j a ,  iipoHSiiojnrca 31 hCTHUsm 
yupejKjeHiajiu iipa y iacriii jh h b  HsopauHHXb 1131. cp eju  caiiaxb u.ia- 
Te.lblllJTKOBb.

llpuMib'tauie. y ‘i p e j  h re jib huh Kom utcti. cóc;raBiiTb ocoóuh  
upaBu.ia, KoiopbiH oiipeji-iUTB nopajOKb Hoopaiiia luareJbinu- 
hob5>, npH3buiae3mx'B kb yuacriio bb p a c o a j K i ,  11 choco5b j i f l - 
criiia MicTHbixb yupeiujeiiiń.
C t. 16. M.\iinia, 3aKJiiouaioui;ia bb ceófe yjoÓHOii oesua ne 60 - 

j i e  6 0  jrop. UOBOHOJBCKOH Mipn, sa iicii iio ieHieub Hsiinitl u a x o ju -  
m uxca bb ńapinaBCK03i'B y i s j i ,  lie iToj.ieataTb ooJoateHiro jooaoo'! - 
HHMb HOSeMeJBHBI3IB Ha.l0r03Ib.

C t. 17. Ilpn o6 .io;i;eiiin in iin iii, jouaiiOrHM.UB uo.iouejbULniB 
HajoroMb, yupeiKjenia npoii3BOjHiii,iii pacxjiajKy, imiiOTb ocodeHuo 
bb Bujv, utoOij ofimaa cym ia bcJixb oii.iajin.ixb iio jarcó  h iaihhuuxb  
liOBUHHocTeii, bohmh o6 joaieuo Kaaijoe n u iitie , H axojam eecj bb y i3 -  
j t ,  cooTBiTCTBOBajo ciio.ib bo33io;kho ypaBHiixejbuie j i ń c rbare.ibhoń 
JOXOJHOCTH IIMiuiH.

Ct. 18. P a c ia a ju a  jóilano'iuai'0  nooeuejbuaro 11a.rora, yiiOHH- 
HfieuaH bb ex. 15, lipoiiSBOjuTck 'ipcoi. Kaacjuii hhtb j ix b .  Ec.ihoij 
ojńaao V* ‘lacTB iuaxe.ibHi,uKoiib Kaaoro jh ó o  v i s j a  oopaxH-iacb cb 
npoiiieaiejiboiiponoBejeain hoboh p a c iu a jsu  BbTeieHiH iia tH xix ia , to  
y rpejirre.iBiioMy KoMUTcry HpejocTaii.uierea paapiuiHTi. irp o im oj-  
ctbo xaitOBOu pacKiajKU cb r i i ib ,  h toóu  ooiipiH cyjnia joóaB 0 ?uaro 
cóopa He 6 w.ia othh>jb yMeHBinaeMa.
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A rt. 6. W  dobrach stanowiących własność cząstkową t. j. n a 
leżących do drobnyci, właścicieli, nie mających uregulowanych dla 
swych posiadłości oddzielnych hypotek, dworski podatek gruntowy 
pobiera się ze wszystkich w ogóle właścicieli których cząstkowe posia
dłości znajdują się w jednych i tychże samych dobrach.

A rt. 7. W dobrach oddanych w dzierżawę na czas nieograni
czony dworski podatek gruntowy wnoszony być winien przez dzier
żawców tychże dóbr.

A rt, 8. Dworski podatek gruntowy rozdziela się na dwie części: 
jedna jego część pod nazwą Równego podatku gruntowego, pobieraną 
być ma w ustanowionym stosunku z każdej klassy g runtu  w różnych 
stronach Królestwa, na zasadzie przepisów wyłuszczonych niżej w art. 
9 — 13, część zaś druga podatku gruntowego, stanowiąc podatek 
dodatkowy pobieraną będzie za pomocą rokładu ogólnej na każdy po
wiat ustanowionej sumy, pomiędzy dobra oddzielne, porządkiem 
wskazanym w artykułach  14 — 22 Ustawy niniejszej.

Uwaga. ’/  ogólnej summy dworskiego podatku gruntowego 
przypadającej Skarbowi całego Królestwa, odlicza się- dwie trz e 
cie na część główną, a jędna trzecia na dodatkową "część tego 
podatku.
Art. 9. G runta podlegające obłożeniu głównym podatkiem 

gruntowym, dzielą sję na klassy, stosownie do załączonego do arty k u 
łu  niniejszego rozkładu. G runta obłożone podatkiem zaliczają się 
do każdej z tych klass na zasadzie wiadomości powziętych z deklaracji 
podanych przez właścicieli i sprawdzonych przez władzę skarbową.

Arc. 10. Wysokość głównego podatku gruntowego przypadają
cego z jednego morgu g run tu  300 prętowej miary nowopolskioj w każ
dym Powiecie, ustanowioną zostanie oddzielną tabełlą (taryfą) z N a j 
w y ż s z e g o  zezwolenia przez Kom itet Urządzający w Królestwie Pol- 
skiem wydać się mającą w edług wskaaznych temuż na ten cel zasad.

A rt. 11. Główny podatek gruntowy wnoszony być ma w rów'- 
nych częściach, w dwóch terminach: w Styczniu i w Lipcu każdego 
roku.

Art. 12. Zmiany w ilości podatku głównego z każdych dóbr 
następują: a) w skutek poprawy pomyłek jakie zajść mogą lub odkryte 
zostaną w deklaracyach podanych przez właścicieli dóbr i przyjętych 
za zasadę przy rozkładzie tego podatku (art. 9); i b) wskutek zaszłych 
zmian,w ilości urodzajnych gruntów obłożonych podatkiem, jako to: 
przez ich wywłaszczenie na użytek ogólny, przez przejście ich z mocy 
ukazu z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 roku, o urządzeniu włościan, 
na własność tychże; przez zaniesienie gruntów tych piaskiem, zalanie 
wodą i t. p. Przy zajściu takich zmian w ilości gruntów  urodzaj
nych, zmiana w obłożeniu podatkiem czynić się ma w tym tylko razie, 
jeśli podatek gruntam y zubyłych w dob rach jjn in  stanowi nie mniej 
5°/0 ogólnej summy głównego podatku wnoszonego przez właściciela 
dóbr.

A rt. 13. Niezależnie o wskazanych w artykule poprzedzającym 
szczegółowych zmian w głównym podatku grantowym , odbywać się 
będą i ogólne jego rewizye, w skutek oddzielnych rozporządzeń Rządu 
w term inach do tego wyznaczonych.

A rt. 14. Wysokość dodatkowego podatku gruntowego, przypa
dającego ze wszystkich dóbr, znajdujących się w obrębie jednego P o
wiatu, ustanowiońą będzie oddzielną tabellą z N a jw y ż s z e g o  zezwo
lenia wydać się mającą, przez Kom itet Urządzający w Królestwie 
Polskiem, według wskazanych na ten cel zasad".

Art. 15. Rozkład wewnętrzny w każdym Powiecie pomiędzy 
kontrybuentów, ogólnej summy dodatkowego podatku gruntowego, 
przypadającego z całego Powiatu uskutecznia się przez W ładzę miej
scowe, przy współdziałaniu osób wybranych z grona samych koatry - 
buentów.

Uwaga. Komitet Urządzający ułoży oddzielne przepisy okre
ślające porządek wyboru kontrybuentów mających być powoła
nemu do udziału w rozkładzie, tudzież sposób postępowania 
W ładz miejscowych.
A rt. 16. Dobra zawierające w sobie ziemi urodzajnej nie wię

cej jak  60 morgów miary nowopolskiej, z wyłączeniem dóbr położo
nych w Powiecie W arszawskim, nie podlegają obłożeniu dodatkowym 
podatkiem gruntowym.

Art. 17. Przy obłożeniu dóbr dodatkowym podatkiem grunto
wym, W ładze rozkład uskuteczniające mają mieć szczególnie na 
względzie, aby ogólna summa wszystkich stałych podatków i gminnych 
powinności, które nałożone są na każde dobra w Powiecie leżące od
powiadała, o ile można stosunkowo, rzeczywistemu dochodowi z tych
że dóbr.

Art. 18. Wzmiankowany w artykule 15 rozkład dodatkowego 
podatku gruntowego, odbywa się xv każde pięć lat. Jeśliby jednak 
‘/i  część kontrybuentów jakiegobądź Powiatu, wystąpiła z prośbą 
o uskutecznienie nowego rozkładu wciągu pięciolecia, wówczas, Komi
te t Urządzający mocen będzie upoważnić do sporządzenia takowego 
rozkładu, z zastrzeżeniem wszakże aby ogólna summa podatku dodat
kowego wcale nie uległa zmniejszeniu.

Art. 19. Rozkład dodatkowego podatku gruntowego, wzmian
kowany w art. 15 uskuteczniony być ma z zachowaniem następujących 
warunków:

a) podatek ten w żadnym razie me może przewyższać summy 
głównego podatku gruntowego, którym  dobra są obciążone; i

b) jeśli w jakich bądź dobrach, stanowiących własność cząstko
wą, znajdują się cząstkowe posiadłości, podlegające i ciepodlegające, 
stosownie do a rt. 16 niniejszej Ustawy, obłożeniu podatkiem dodatko
wym, wówczas ilość tego podatku z takich dóbr, nie powinna p rze_
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wyższać summy głównego podatku, wnoszonego z pierwszych posia
dłości cząstkowych.

Art. 20. Jeśliby z jakich bądź powodów, rozkład podatku do
datkowego nie był uskuteczniony we właściwym czasie i porządkiem 
wskazanym w artykule 15 niniejszej ustawy, wówczas rozkład takowy 
sporządzony być winien przez W ładze Skarbowe, “zgodnie z tabellą 
podatku głównego.

Art. 21. Dodatkowy podatek gruntowy wnoszony być ma 
'w  równych częściach, w dwóch terminahh w Kwietniu i w Październi
ku każdego roku.

A rt. 22. Ogólna summa dodatkowego podatku gruntowego, 
oznaczona w tabelli wzmiankowanej w artykule 14 niniejszej Ustawy, 
rozdziela się przez Kom itet Urządzający pomiędzy wszystkie Powiaty, 
po upływie każdego pięciolecia, stosownie do ilości i gatunku gruntów 
urodzajnych w Powiecie.
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Annex do a r t  9  Ustawy o dw orsk im  podatku  grun tow ym  
W Y K A Z

rodzaju  gruntów  podlegających  obłożeniu g łów nym  podatk iem  
grun tow ym .

G runta podlegające obłożeniu podatkiem tym dzielą się na 5
klass.

Do I  klassy należą:
u )  grunta  orne, zdatne pod zasiew pszenicy;
b) g run ta  orne w miejscach niskich położone, a k tóre z powodu 

rozlewu wód na wiosnę lub w jesieni, Jubo nie są użyte pod zasiew 
pszenicy, mogą wszakże wydawać plon obfity zboża jarego, kartowli, 
buraków i. t. p.

c) grunta  znajdujące się pod ogrodami warzywnemi, fruktowe- 
mi i angielskiemi, i

d )  g runta  w osadach pod budowlami i między temiż.

Do I I  klassy należą wszystkie grunta orne z wyjątkiem zaliczo
nych do klassy poprzedzającej tudzież do klassy Y-ej pod lite rą  a.

Do II I  klassy należą łąki, które dają dwa lub więcej zbiorów 
siana na rok.

Do IV klassy należą łąk i dające jeden zbiór siana na rok.
Do Y klassy należą:
«) grunta  orne z powodu małej swej urodzajności zasiewane 

tylko w lat trzy albo nawet w la t sześć, żytem lub gryką;

U) pastwiska z których właściciele dóbr korzystają wyłącznie 
lub wspólnie z włościanami;

c) leśne przestrzenie kszaki i zarośle.

IloAtmca.iib: aa ruatm aro  Hanaa&UHKa O oócTBem ioii E ro  H mkepatopckato B b a b u b c m a  K an  p c .rap iu  no A'b.iaab H j ip e m  IIOAbCKaro,

cTaTCb-ceK pexapb, j ( .  I la d o K o o b .

B tb p n o :  craTCb-ceKpeTapb frroAnaca.iT.) Ą .  I la ó o K o m .
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OBW IESZCZENIA SADOWE i  AOMINISTRACYJSTB.
L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 81). Naczelnik Powiatu 
K r asny sławskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, t e  w d. 
19 (31) Stycznia 1867 r. jak o  w trzecim te r 
minie odbywać się będzie w biurze Naczelnika 
Pow iatu o godzinie 10 z rana licytacja przez 
opieczętowane deklaracje na entrepryzę repe
racji Ujeżdżalni w mieście Sawinie od sumy 
anszlagowej rs. 687 k. 89 in minus. D eklara
cje winne być pisane na stemplu ceny kop. 30 
bez skrobań i poprawek, podług niżej domie- 
szczonego wzoru z dolączeninm świadectwa k a 
sy Powiatowej lub innej Skarbowej, na złożo
no w niej radium  w ilości rs. 69 gotowizną 
lub papierami kurs w kraju  mającymi bez cze
go deklaracje te przyjętemi nie będą.

W arunki do licytacji i anszlag znajdują się 
w biurze Powiatu, które w każdym czasie go
dzin biurowych przejrzane być mogą.

Wzo'r do deklaracji.
W  skutku ogłoszenia z d. 7 (19) Grudnia 

r .  b. Nr. 15394, podaję niniejszą deklarację, 
iż podejmuję się wykonać entrepryzę reparacji 
Ujeżdżalni w mieście Sawinie nie odstępując 
od anszlagu zatwierdzonego na sumę rubli sre
brem N. (.wypisać literami) poddając się wszel
kim  zastrzeżeniom warunkami licytacyjnemi 
objętym , świadectwo kasy N. na złożone w 
niej vadium w kości rs. 69 dołączam, które w 
razie nieutrzym ania się przy licytacji sam od
biorę, stale zamieszkanie je s t w N. pisałem w 
N . dnia i mea N. 1867 roku.

(podpisać imie i nazwisko).
Krasnystaw d. 7 (19) Grudnia 1866 r.

2 M ajor, Bogenbordt.

(N. D. 103) Zarząd Stada Rządowego 
Koni w .tanowie.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 5 (17) Stycznia 1867 roku., w biu
rze Zarządu w mieście Janowie Powiecie 
Bialskim, odbędzie się głośna in minus licy
tacja, na dostawę w roku 1867, różnych 
przedmiotów na roczną potrzebę zakładu, a 
mianowicie:

a. Wozów gospodarskich, rekwizyt sta
jennych i artykułów magazynowych, od su
my rsr. 400.

b. Ubrania dla służby stajennej, od rsr. 
1,060.

c. Światła i opału, od sumy rsr. 298.
Razem od sumy rsr. 1,758.
Przystępujący do licytacji, złożą na wa-

djum ‘/io część sumy tego oddziału, którego 
dostawy podjąć się zechcą.

Wiadomość o bliższych szczegółach za
mierzonej entrepryzy, może być powziętą w 
biurze Zarządu w Janowie.

Janów d. 24 Listop. (6 Grud.) 1866 r.
Zawiadujący Zakładem Stadnym, 

Pułkownik Ks. Mestchersen.

(N. D. 62) Magistrat M iasta Łowicza 
Ponieważ wyznaczona w drugim terminie 

licytacia dla braku konkurentów spełzła bez 
skutecznie, zatem podaje do publicznej wia
domości, że w ldórze Magistratu tutejszego w 
dniu 10 (22) Stycznia 1867 r. o godzinie l l  z 
rana, w obecności W-go Naczelnika Powiatu 
lub jego Pomocnika odbywać się będzie in 
minus licytacja przez opieczętowane dekla
racje na entrepryzę reperacji szlachtuza i 
sprawunku utensyljów .dla tegoż Licytacja 
rozpocznie się od snmy anszlagowej rs. 1077 
kop. 54:y 4, stawający do licytacji dołączyć 
winien do deklaracji kwit której kolwiek k a 
sy Skarbowej, na złożone w niej vadium rsr. 
107 kop. 76 który nie utrzymującemu się 
przy licytacji zaraz powróconym będzie, o- 
i -zymującego zaś przybicie zatrzymanym zo
stanie na pewność warunków licytacyjnych, 
deklaracje pisane być mają na stemplu ceny 
kop. 15 czytelnie bp z poprawek podług dołą
czonego tu wzoru i na pół godziny składane 
przed wyznaczonym terminem inaczej bo
wiem pisane, lub fcez kwitu kasowego, i po 
terminie składane, za Diewaźne uznane będą 
do deklaracji jeszcze dołączone być powinn* 
świadectwo miejscowej władzy o konduicie 
i zamożności deklaranta.

O innych warunkach przekonać się można 
w Biórze Magistratu w godzinach służbo
wych, z wyłączeniem świą i dni galowych.

Łowicz d. 1 (13) Grudnia 1866 r.
Prezydent, Herman.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Magistratu Mia3ta 

Łowicza z dnia 1 (13) Grudnia r. b. Nr. 8365 
podaje niniejszą deklarację, iż podejmuje się 
wziąść w entrepryzę reperacje szlachtuza 
miejscowego i sprawunku utensyljów za su
mę rs. (tu wypisać wyraźnie literami sumę 
zaofiarowaną) poddając się wszelkim wa
runkom i zastrzeżeniom do tej entrepryzy

przywiązanym a mnie dostatecznie znasym, 
kwit na złożone vadium dołączani.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia i roku N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisk*).

(N. D. 9 i) Magistrat Miasta Rzgowa.
Z powodu spełzłej bezskutecznie w dru

gim terminie 8 (20) Grudnia r. b. naznaczo
nej licytacji na wydzierżawienie dochodu b ru 
kowego, zawiadamia publiczność, iż odbycia 
wspomnionej licytacji w trzecim terminie w 
kancelarji Magistratu tutejszego na lat trzy, 
lub na jaki władza wyższa zatwierdza, od d.
1 Stycznia 1867 r. poczynając, oznaczony 
został nowy termin na dzień 11 (23) Stycznia 
r. b. o godzinie 11 z rana, licytacja ta  odbytą 
będzie przez opieczętowanie deklaracją od 
sumy dotychczasowej od kwoty rs. 509 kop. 
75; przystępujący do licytacji, obowiązany 
złożyć vadium rs. 51, o innych zaś warun
kach do dzierżawy służących, poinformować 
się można każdego czasu w godzinach biuro
wych w kancelarji Magistratu tutejszego o- 
prócz świąt i dni galowych.

Rzgów d 11 (23) Grudnia 1866 r.
za Burm. Groblewski, Kasjer. 
W zór do deklaracji 

W skutek ogłoszenia Magistratu miasta 
Rzgowa w dniu 11 (23) Gruduia 1866 r. Nr. 
567, podaje niniejszą deklaracją, że podejmu
je  się wziąść w dzierżawę dochód brukowe
go na la t ) 867/70 za sumę roczną, tu  wypi
sać sumę ufiarowaną, opłacać do "kasy miej
skiej obowiązuje się. poddaję się wszelkim 
warunkom do tej dzierżawy przepisanem, a 
mnie dostatecznie znanym, kwit na złożenie 
vadium rs. 51 dołączam, stałe moje zamiesz
kanie jes t w N. pisałem dnia i roku NN. tu  
podpisać imie i nazwisko.

(N. D. CS). C/rząd Leśny Szydłowiec.
Podaje powtórnie do publicznej wiadomości, 

że w d. 10 (22) Stycznia 1867 r. o godzinie 13 
w południe, w biurze Urzędu Leśnego Szydło
wiec w Skarżysku Książęcym odbywać się bę
dzie in minus licytacja na wystawienie norm al
nych zabudowań na 14 Osadach Strzeleckich 
w Strażach Sadek i Hucisko, ryczałtowo lub 
szczegółowo osadami w miarę objawionej kon
kurencji, poczynając od sumy rs. 400 za każ- 
d > z dodaniem bezpłatnego drzewa. P rzystę
pujący do licytacji złożyć winien na vadium 
*/,, sumy wyanszlagowaaej. Bliższą wiadomość
0 waiunkach tej entropryzy w Urzędzie Leś
nym w dniach i godzinach biurowych powziąść 
można.

w Skarżysku, d, 9 21) Grudnia 1866 r.
1 Starszy Nadleśniczy, Zawistowski. i

(N. D. 99). Pisarz Trybunału Cywilnego 
J-rj Instancji 

Gubernji Augustowkiej Wydziału 11. 
w Łomży.

Stosownie do art. 682 £ . P. S. podaje do 
wiadomości, iż na żądanie Józefa Batschow 
kupca w mieście Białym stoku, Gubernji G ro
dzieńskiej, Cesarstwie Buskim zamieszkałego, 
a zamieszkanie prawne do tego interesu u Ma. 
ksymiljana Sankowskiego Patrona w mieście 
Łomży zamieszkałego obrane mającego w po
szukiwaniu sumy rs. 3000, procentów i kosztów 
przypadających od Mateusza Zdrodowskiego 
właściciela dóbr Gąsówka Osse z przyległo- 
ściami, we wsi Gąsówka Osse zamieszkałego 
aktem Komornika przy Trybunale Józefa Ska- 
żyńskiego w dniu 28 Stycznia (9 Lutego) roz
poczętym a w kontynuacji w dniu 25 Czerwca 
(7 Lipca) 1866 r. ukańezonym w drodze przy
muszonego wywłaszczenia, zajęte zostały do
bra ziemskio Gąsówka Osse z przyległuściami 
położone w gminie Eoszki, Okręgn Tykociń- 
skim, Powiecie Łomżyńskim, Gubernji Augu
stowskiej i będące w posiadaniu dłużnika Ma
teusza Zdrsdowskiego, składające się:

Z siedliska na którym wystawiony jest dom 
drewniany w węgieł słomą kryty przy ltsórym 
znajdują się chlewki w węgieł i slupy słomą 
kry te, piwnica i studnia balami cembrowana.

Zabudowania gumienna jako to: spichrz z 
drzewa w węgieł obok stajnia, stodół 4, szop
3, chlewów 8.

Ogrodów owocowych 3 z 12 ulami z których 
8 z pszczołami a 4 puste przy których znajdu
ją  się i ogrody warzywne a oprócz tego osobny 
ogród warzywny oziemków 8.

G runta orne do zajęt go m ajątku należące 
w ogólności klasy 1 i 2 na 3 pola podzielone 
na które wysiewa się oziminy około korcy 
Warszawskich 43 i tyleż jarzyny są n astęp u 
jące:

W miejscu zwanem Kliny i Podłużne.
Oziemków 2. zagonów 104 rożnej długości 

i ogród zagonów 3 długości staje.
W roi*'js<’U zwanem Scieszki.

Zagonów 43 różnej długości, w części zaro
sło krzakami, z kawałkiem boru sosnowego, 
olszyny i smuga długości stije .

W miejscu zwanem na Bagnie.
Zagonów .34 różnej długości,z dwora a ka

wałkami łąki.

W miejscu zwanem Glinkowe.
Zagonów 15© różnej długości z kawa łkiem 

łąki i smugów między temi jest 13 zagonów 
łaki i smuga w dębie zwane zbytki długości 
l 3/ 4 staja.

W miejscu zwauem na Glinkach Osse.
Zagonów 32 różnej długości z częściami la

su i boru.
W miejsu zwanem do Buczą czyli Strużki 

Scieszki.
Zagonów 96 różnej długości w części pola 

ornego w części zarosłe młodą s<>sniną. a w 
części na zagonach 26 borem sosnowym, na 
zagonach 3, wystawiony jest piec do wypala- 
laaia wapna, w dzierżawnem posiadaniu Mord
ka Biedko.

W miejscu zwanem Buc.
Znajduje się obszar pastewników, zarosłych 

olszyną różnej grubości, do wspólnego użytku 
całej wsi Gąsówka Osse należących, na k tó 
rych wystawione są trzy piece do wypalania 
cegły znacznie zniszczone.

W miejscu nazwanem Siedliska.
Zagonów różnej uługości I7 6 l/.j z kaw ałka

mi boru sosnowego, olszyny, łąk  i pastwiska 
na jednym zaś dzi&ie zagonów 15, wystawiona 
jest cegielnia, w dzierżąwuera posiadaniu Mord
ka Biedko.

W miejscu przy granicy wsi Oleksina.
Jest 19 działów boru sosniaą i brzeziną za

rosłego mórg 300 prętowych 32.
Na wsi Goździkach. '

Jest łąka mórg 8.
Przyległość na wsi Gąsówka Oloksin.

Zagonów różnej długośai 20 z kawałkiem 
zarośli i w pastewnikych olszyną zarosłych a 
oprócz tego 6 morgów pastewnika wspólnego 
z całą wsią.

Przyległość na wsi Płonce Kościelnej.
Zagonów 7 i pół z kawałkiem łąki Ol-szyną 

aresłej .
Na przyL*głości Gąsówka Skwarki.

Je s t  siedlisko szerokości zagonów 15, z ka 
wałkiem łąki oraz gruntu ornege zagonów róż
nej długości 160, z kawałkiem łąki, zarośli ol
szynowej i pastewni ka.

Laki do tej części należące, w miejscu Da 
Samschach czyli Pruóa<*h obejmują zagonów 
30 przez staj dwoje. W ogóle zbiera s.ę siana 
z całego zajętego majątku fur parokonnych 45.

Podatkuw z całego majątku opłaca się rs. 
22 kop. 93 i pół.

K opje aktu zajęcia dóbr powyżej opisanych 
wręczone zostały.

1. Dłużnemu Mateuszowi Zdrodowskemu.
2. Wójtowi Gmiuy Roszki Wojciechowi Koi 

żewakiemu.
3. Naczelnikowi Powiatu Łomżyńskiego Fa 

liksowi Dębskiemu.
4. Pisai xowi Sądu Pokoju Okręgu Tykocin- 

skiego Michałowi Wolanowskiemu.
5. Ustanowionemu Dozorcy Onufremu Go

dlewskiemu.
Akta zaięcia tych dóbr zarejestrowane zo

stały: w księdze hypotecznej dóbr Gąsówka 
Osse w < niu 22 Listopada (4 Grudnia) a w 
Kancelarji Trybunału w Łomży w dniu 30 L i
stopada (12 Grudnia) I860 r. '

Pierwsza publikata zbioru objaśnień i wa
runków licytacyjnych, odbędzie się naaudjen- 
cji T rybunału tutejszego w Łomży dnia 1 (13) 
Lutego 1867 roku o godzinie 9 z rana.

Sprzedażą dyryguje Patron przy TrybunaiC 
tutejszym, Maksymilian Sznkow>ki w Łomży 
zamieszkały, od którego jako też w biurze 
Pisarza Trybunału bliższą wiadomość o w a
runkach sprzedaży powziąść można.

Łomża d. 30 Listop. (1 2 Grudnie) 1865 r.
Pepłowski.

 L I S T Y G O Ń C Z E .
(N. D. 124). Sąd  Folicji Poprawczej 

Wydziału Piotrkowskiego.
Wzywa wszelkie władze tak cywilne, jako 

i wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby Stanisława Cieślika 
v. Kowalczyka włościanina, ostatnio we wsi 
Daleszewicach, gminie Gorszkowice Okręgu 
Piotrkowskim zamieszkałego, o kradzież ob- 
wiuionego, a  przed wymiarem sprawiedliwo
ści ukrywającego się ścisłe śledziły, a wrazie 
ujęcia Sądowi tutejszemu, lub najbliższej 
władzy dostawić raczyły. Rysopis jego jest 
następujący la t ma 40, wzrostu dobrego, wło
sy czarne, o c z y  p i w n e ,  nos i  usta mierne twarz 
okrągła wąsy czarne.

Piotrków d. 22 Listop. (4 Grudnia) 1866 r. 
Sodzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, Chmieliński.
(N. D. 126) Sąd  Policji Poprawczej 

Wydziału Bialskiego.
Wzywa wszelkie Władze aad porządkiem w 

kraju czuwające, aby Ilaima Gilertnana i M a
jera  Szteinberg, mieszkańców m iasta Teres
pola, przed wymiarem sprawiedliwości ukry
wających się pilnie śledziły i wrazie ujęcia Są
dowi naszemu lub najbliższemu dostawić ich 
zechciały.

B iała d. 22 Ićstopada (4 Gruduia) 1866 r. 
Sędzia Prezydujący, Waleszyńaki.

(N. O, 128) Sąd  Policji Poprawczfj 
W ydziału Raiło niskiego.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne ja k .  
też wojskowe nad porządkiem w kraju azuwa 
jące, aby na:

Ignacego Barwińskiego, la t 30, żonatego, 
dzietnego; 2. M arjannę Barwióską, la t 38, żo
nę powyższego; 3. Annę M arjewską la t 40, 
wdowę, dzietną; 4. Dorotę Majewską la t 18, 
córkę powyższej; 5 Łucją Majewską lat 10> 
córkę Anny Majewskiej; 6 M arjannę Wojcie
chowską lat 30, zamężną i dzietną; 7. Agatę 
Wojciechowską lat 15, córkę powyższej; 8- 
Jana Wojciechowskiego la t 19, bezżennego;
9. Karola Gauch la t 30, żonatego, dzietnego, 
i 10. Juljannę Gauch la t 22, wszystkich kato
lików cyganów, ostatnio we wsi Blędowie, Gu
bernji W arszawskiej pod miastem Grójcem za
mieszkałych, o kradzież obwinionych, a  przed 
wymiarem sprawiedliwości ukrywających się, 
przyaresztować i Sądowi tutejszemu, lub naj
bliższemu dostawić raczyły.

Badom d. 18 (30) Listopada 1866 roku. 
Sędzia Prezydujący, Kosterski

(N. D. 125 Sąd Policji Poprawczy 
Wydziału Jędrzejowskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem w 
kraju  czuwające, ażeby na Antoninę Maj- 
chrzyeką v. Majchrzyk, o krodzież obwinioną* j 
la t  27 liczącą, wzrostu średniego, twarzy okrą
głej, Włtsów ciemno-blond, oczu piwnych, no
sa i ust miernych, ubraną w odzież m ie jsk ą  
z gminy Irządze Powiatu O lkuskiego zbiegłą* 
uwagę swą zwracały i w razie wyśledzenia 
i ujęcia Sądowi tutejszemu lub najbliższemu 
pod ścisłą strażą dostawiły

Chęciny dnia 17 (29) Listopada 1866 r. 
Kędzią Prezydujący, Czarnowski.

(N. D. 127) Sąd Polcji Poprawczy 
W ydziału Włocławskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem  i 
bezpieczeństwem^w kraju czuwające, ażeby ca 
W alentego Widełskiego katolika,' lat 25 liczą
cego, ogrodowego, ostatuio we wsi W turku 
gminie Wilczogóra Powiecie Koniń skim prze
bywającego, baczną uw aję zwracały, a za u ję
ciem Sądowi naszemu dostawi!v.

Brześć d. 24 LLtop. (6 Grud.) 1866 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, w z. Dmochowski.
(.N. D. 132). Sąd  Policji Peprawozej 

Wydziału Kalie a ryj •» k iege.
W żywa wszelkie Władze tak czwilne, jak o  

też wojskowe nad bezpieczeństwem i porząd
kiem w kraju czuwające, aby Kazimierza Kon- j 
cewicza poprzednio w mieście Suwałkach, na
stępnie w mieście Warszawie zamieszkałego, 
a obecnie z p>bvtu niewiadomego, ściśle śle- ] 
dziły, a w razie ujęcia pod ścisłą strażą Sądo
wi Poprawczemu tutejszemu, lub najbliższej 
Władzy odstawić zarządziły. Rysopis jego jes t 
następujący: ma łat 40, wzrosiu średniego*
włosów blond, łysy. wą«y podobnież blon d du
że, oczy niebieskie, twarz blada.

Kalwarja, d. 25 Listop. (7 Grudnia) 1S66 r‘ 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Jokne.

(A . I). 131). Sąd  Policji Poprawcze)
I Vy działu Kalio aryjskiego.

W zywa wszelkie Władze, nad porządk:erU 
i bezpieczeństwem w kraju czuwające, abf 
Abrąm a Szepszelowicza Szulc z m iasta Su- 
darg pochodzącego, a dziś przed wvmifLre^ 
sprawiedliwości ukrywaje ego się śledziły i * 
razie ujęcia Sądowi tutejszemu odstawiły. K)"-j 
sopis jego je s t  następujący: Ma lat 41, wzro-j 
stu słusznego, włosów czarnych, oczu buryebr 
twarzy pociągłej, nosa sporego, ust miernych* 
brody zarosłej.

Kalwarja, dnia 12 (24) Listopada 1866 r. f 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(A. D. 129). Sąd Policji Proste) OJcręgu 
Marjampolbyo.

Wjezwać ma honor wszelkie Władze nad ber 
pieczeństr.em ogólnem czuwające aby:

1. Macieja .Mackiewicza o zabójstwo.
2. Szymona Gustas o odbioie aresztanta * 

ucieczkę z aresztu.
3. Michała S tarkus o odbicie arezztanta p°' 

szlakowanych włościan, litwinów, rołnicte** 
trudniących się z których pierwszy z 
Swiatoszyn, a dalsi z gminy Dobrowola okr€' 
gu Marjampolskiego pochodzą i przed wyn^**' 
rem sprawiedliwości ukrywają się, ściśle śl** 
dzić, a  w razie ujęcia Sądowi tutejszemu lc 
najbliższe nu pod ścisłą strażą dostawić r* 
czyły:

Rysopis ich je s t  następujący:
a) Mackewicz ma lat 38, wzrost średni, 

rzy pociągłej, włosów ciemno-blond, oczu 
rych, uosa zwyczajnego, znaków szczególe^ 
żadnych.

b) Gustawa ma la t 32, wzrost średni, 
pociągła, włosów czarnych, oczu niebieski0* ’ 
nosa średniego, znaków żadnych. jL

c) Starkus, ma lat 35, wzrost dobry, tw»r. 
pociągła, włosy ciemne, oczy siwe, nos

I znaków żadnych.
Podsędek, P*rys- .

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleiiem Cenzury.


